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Przed konferencja marsz. Piłsudskiego z premierem. 
Bieżący tydzień pod znakiem litery „P". 

Kurator Poniatowski ma objąć tekę rolnictwa. 
Warszawa, 2G czerwca. Sfery rządowe 

Nwiadczają, że zaszła konieczność zaostrzę 
Ha kursu wobec żywiołów niebezpiecznych 
Ba państwa. 

W pierwszej chwili kierownictwo spra 
*ami wcwnętrznemi objął w swe ręce p. 
Premjer, ale na czas dłuższy nie może go 
ttrzymać wobec ogromu obowiązków, clą 
tęcych na szefie rządu. To też obsadzenie 
«ki spraw wewnętrznych 

stało się bardzo aktualnem. 
Ma być ona powierzona człowiekowi, któ-

wyszedł z twardej służby wojskowej i 
Wołał wykazać się energją 1 szybką decy-
tja, a także posiadł już doświadczenie ad­
ministracyjne na trudnem i ważnem stanowił 
l*u. Zdobył też znajomość kwestjl ukralń-| 

skic, która znów zaostrza się, wskutek zbro 
dnlczej akcji U. O. N. 

Pozatem dojrzewa sprawa zmiany 
na stanowisku ministra rolnictwa. 

Nie odpowiada ono p. ministrowi! 
Nakoniecznikoff - KlukowsŁiemu, upa 
trzonemu 

na inna placówkę. 
Jul przy formowaniu gabinetu prof. Ko 
ztowsklego była mowa o powierzeniu 
tej teki p. Juliuszowi Poniatowskiemu, 
kuratorowi liceum krzemienieckiego. 
Obecnie koncepcja ta odżył;* i w najbliż 

I szym tygodniu może przybrać kształty 
realne. 

Me jest natomiast aktualna sprawa 
zmiany na stanowisku ministra oświa 

Sprawa udziału urzędników N.S. Wewn. 
_ ™_ aa. -WA a * ^ ^ 

Warszawa, 26 czerwca. Podsekretarz 
>tanu w Ministerstwie Spraw Wewnętrz­
nych Korsak wystosował pismo okólne do 
Wojewodów, w któretn zaznacza, że ob-
*ód „Święta Morza", pomimo żałoby, ja­
ką okryła kraj cały tragiczna śmierć min. ś. 

Pierackiego, odbyć się musi 
zgodnie z opracowanemi projektami 
względu na wielkie znaczenie propa-J 

gandowe tych uroczystości 1 związaną z 
nimi zbiórką na Fundusz Obrony Morskiej. 
Jedynie tylko urzędnicy resortu Minister­
stwa Spraw Wewnętrznych i i zarządów 
związków samorządowych mają się pow­
strzymać od bezpośredniego udziału we 
wszelkich imprezach o charakterze żaba-

I wowym, ze względu na 
obowiązującą 28-dniową żałobę. 

wódka w kieliszkach. 
Jedna osoba zmarła, dwie w szpitala. 

Sieradz, 28 czerwca. .Niezwykle wraże 
Ke wywar! wśród mieszkańców Sieradza 
ppadeK masowego zatrucia spirytusem 
Ikażonym, jak] wydarzył się w domu Anto-
Wego tfazmluewicza, przy ulicy Sukiemri-

^Mazzrrfdcwfcz: trrzadzit libacje w Wórcj 
nzlełl odział Jakób .Tymcza, Walentyna 
Wróbel, Józefa Sztukowa oraz jej subloka-

Powodowani oszczędnością ucztujący 
większą Dość spirytusu skażonego, 

usiłowali oczyścić przez przegotowa­
no i dodanie rozmaitych dopraw. 

W. kitka godzin po libacji zaczęły się do -
objawiać 

zgubne akutłd z a t r u c i a . ^ 

Nad ranem Antoni Mazurkiewicz zanie­
widział naglę i w chwilę później wśród stra­
sznych męczarni zmarł. 

Drugi z ucztujących — jakób Tymcza, 
bezpośrednio po libacji udał się do tłucze­
nia kamieni na szosie pod Nową—Wsią, 
gdzie przed rozpoczęciem pracy 

padł na ziemię. 
Wijącego się w bólach przewieziono do 
szpitala w Sieradzu, gdzie w międzyczasie 
znalazła się również trzecia ofiara zatrucia 
— Wal er ja Wróblowa. 

Stan Tymczy i Wróblowej jest bezna 
dziejoy. Również uległy zatruciu dwie po-

j zostałe osoby — Józefa Sztukowa i jej £ub 
I lokator. Pozostają oni na kuracji w domu. 

ty. Jeśli zajdą w tym resorcie jakie 
zmiany, to dotyczyć one będą raczej 

stanowiska podsekretarza stanu. 
Oddawna bowiem wiceminister Kazi 

mierz. Pieracki wyrażał chęć przejścia 
a i spokojniejsze stanowisko,- odpowia­
dałoby mu np. kuratorjum liceum krze 
mjenieckiego. Wstrząs, jakiego doznał 
ostatnio tem bardziej spotęsewei chęć 
usunięcia się z Warszawy. W sferach 
rządowych panuje jednak tendencja do 
utrzymania go na dotychczr.sowem sta 
nowisku właśnie w tym momencie. 

Z innych przesunięć w podsekretar-
jatach stanu najbliższe dotyczyć będzie 
p. wicemin. skarbu Jastrzębskiego, któ 
ry obejmie podsekretarjat stanu w Mi 
nisterstwie Opieki Społecznej; jego 
miejsce w skarbie zająłby p. Edward 
Werner z Ministerstwa Przemysłu i 
Handlu. 

Sprawy powyższe w najbliższych 
dniach mają być przedmiotem konferen­
cji premiera z marsz. Piłsudskim. 

DOWCIPNE POWIEDZONKO. 
Jeśli chodzi o nominację na stano­

wisko opróżnione wskutek tragicznej 
śmierci ś. p. min. Bronisława Pierackie­
go, to wymieniane są najróżniej­
sze kandydatury. Jak dotychczas, mó­
wiono o wojewodzie Paciorkowskim, 
Prażmowskim, mec. Paschalskim (pre­
zes zarządu Ol. Strzelca), płk. Prysto-
rze. W Warszawie a propos tego kursu 
je dowcipne powiedzonko, że obecny 
tydzień zależy od litery „P". Zadecydu­
je jednak ostatecznie... uaj^aksza HU>-
ra JP". 

W i e l k i p r o c e s o n a p a d 
na kase. stacji Warszawa-Główna towarowa. 
Warszawa, 26 czerwca. W Sądzie Okrę­

gowym rozpoczął się w poniedziałek wielki 
proces o napad na kasę stacji Warszawa-
Główna towarowa. 

Ławę oskarżonych zajmuje 14 osób, a 
pierwsze' miejsca wśród nich zajmują „słyń 
ni" kasiarze-bandyci: Andrzej Kowalski i 
Koman Milczarek, główni organizatorzy 
wyprawy. Pozostali oskarżeni, 

to członkowie bandy, 
którzy „tylko" okazali pomoc zuchwałym 
bandytom-włamywaczom. 

Jedną z głównych ról okazania pomocy 
przestępcom odegrał woźny z kasy kolejo­
wej, Franciszek Karolak. Andrzej Kowalski 
jest m. in. znany ze sprawy o ograbienie ka 
sy starostwa warszawskiego przy ulicy Dłu 
giej 15. W sprawie rozprucia kasy w sta­
rostwie byl oskarżony wraz z Kowalskim, 
posterunkowy policji, Potyralskl. Kowalskie 
go z braku dowodów uniewinniono w tam 
tej sprawie, a policjant Potyralskl początko 
wo skazany przez dwie instancje, zo­
stał następnie uniewinniony. Otrzymał on 
nawet odszkodowanie w sumie 13.000 zł. 

Obecnie po wszczęciu sprawy o na 
par4 na kasę towarową, zgłosiła się nie 
jaka Wanda Szkaradek, która stwierdzi 
ła. że policjant Potyralskl sumą . ode 
brana jako odszkodowanie, 

podzielił się właśnie z Kowalskim. 
Okoliczności powyższe wskazują na 

to, że Kowalski miał jeden system dzia 
łania. Wciągał do roboty osoby, mają 
ce pilnować kasy, jak to byto w obec­
nym wypadku z woźnym Franc. Karola 
kiem. Kowalski działa! w przebraniu, 
mając na sobie mundur policyjny, uszy 
ty przez oskarżoną również w te] spra 
wie, właścicielkę kawiarni, Katarzynę 
Romblową, gdzie banda miała swoje 
stałe miejsce spotkań. 

Jak obecnie ustalono. Kowalski w 
ciągu swej występnej kariery wielokrot 
nic posługiwał się tego rodzaju przebra 
nlem. Byl znany ze swoich wystąpień 
pod mundurem policyjnym nosił rewol 
wery I dokonywał napadów, torując so-
bie drogę przez pomysłowe przebranie! 

Również 1 w wypadku z wyprawą na 
kasę towarową w Warszawie Kowalski 
wpadł na pomysł użycia munduru policyjne 
go. 

Na poniedziałkowej rozprawie oskarżeni 
nie przyznali się w dalszym ciągu do winy. 
Również i oskarżony Karolak, który po­
przednio wszystkich oskarżonych „zasy­
pał", tym razem 

zaczął zmieniać zeznania, 
nie przyznając się również do winy. Do spra 
wy wezwano kilkudziesięciu świadków a 
ze względu na ogrom materjału, potrwa 
ona około tygodnia. 

D z i s i a j i j u t r o (środa) 
sKładanie kopert siedemnastej serji nagród 

P a t r z s t r . 2 - g r a . 

iażdżona nóżka dziecka. 
n i e b e z p i e c z n a j a z d a w a g o n e t k a m i . 

' Tomaszów Mazowiecki, 26 czerwca. 
W Tomaszowie przy ulicy Nadrzecznej 
(wydarzy! się nieszczęśliwy wypadek, 
bfiara którego padła dwunastoletnia 
faczenica szkoły powszechnej Jungów-
fea, zam. przy nl. Karpaty. 
\ Na ulicy Nadrzecznej dla przeprowa 
tizenia robót niwelacyjnych ułożone zo 
Wały szyny i ustawiono kilki 'iWŚ&[i 

żelaznych wózków ręc/eyefi 
Bid przewożenia ziemi. Korzystając z 

wolnego czasu, gromada dzieci poczęła 
zabawiać się jazdą na omawianych wóz 
kch. W pewnym momencie zetknęły 
się ze sobą dwa wózki; skutek zderzę 
nia by! fatalny, pod kola bowiem jedne 
go T. nich dostała się noga Jungówny, 
która została kompletnie zmiażdżona. 

Dziewczynka nieprzytomna z bólu 
przewieziona została do szpitala miej 
skiego, gdzie dokonano niezbędnej ope f 
racji. 
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Trybunał w mieszkaniu dra Nuessenfelda. 
Czy Bobrzecki strzelał do służące)? 

SlSa 

Kraków, 26 czerwca. — W procesie 
morderców służącej Garncarzówny mla 
la się odbyć w poniedziałek, dnia 25 b. 
in. wizja sądowa w miejscu zbrodni, to 
znaczy w mieszkaniu dr. Nussenfelda, 
przy ul. Potockiego 12. Dokonania naocz 
ni sądowej domagał się obrońca Dońca 
dr. Hofmokl - Ostrowski, oraz obrońca 
Schenkirzyka, adwokat Aschenbrenner. 
Trybunat powziął postanowienie przepro 
wadzenia wizji, a to celem wyjaśnienia 
roli każdego z oskarżonych w udusze­
niu Garncarzówny i zrekonstruowania 
przebiegu całej zbrodni. 

.W sobotę, o godz. 18 do mieszkania 
dr. Niissenfelda 

udał się cały trybunał, 
mianowicie przewodniczący dr. Krhpiń 
skl, wotanci dr. Stuhr i dr. Ostręga 
wraz z sędzią śledczym Zacharskim I 
prokuratorem Boryczką dla przygotowa 

yAw naoczni, by mogła ona odbyć się w 
tych samych warunkach rozstawienia 
mebli I sprzętów, jak to było w dniu 14 
maja b. r., kiedy podstępnie wdarł się 
do mieszkania lekarza Doniec, a za nim | 
JScbenkirzyk i Bobrzecki. 

Wizja jednak jeszcze sie nie odbyła. 
Przysięgłym, którzy stawili się w kom 

J plecie, oświadczył wotant sędzia Stuhr, 
że przewodniczący zaniemógł, a dalszy 

!Va zdjęciu Prezydettf Kzpiitej. w towa rzystwie gen. Kasprzyckiego przyjmuje 
; defilada-a-tyslęeznej młodziany obojga pici. W głębi małżonka Prezydenta 
i "*-plitej w. otoczeniu nań. 

Dolar 3.26 
Prywatnie dolar papierowy w żąda­

niu 5.28, w płaceniu 5.26; dolar złoty 
w żądaniu 8.93, w płaceniu 8.91; funt 
angielski w żądaniu 26.70, w płaceniu 
26.60; rubel złoty w żądaniu 4.65; w 
płaceniu 4.62; marka w żądaniu 1.83, 
w płaceniu 1,92; za 100 franków fran­
cuskich w, żądaniu 35, w płaceniu 
34.90. 

Bank Polski w godzinach rannych 
kupował dolary po 5.25. 

ciąg procesu odbędzie się we wtorek, 
dni i 26 b. ra. 

Tymczasem już niemal od godziny 8 
na ul. Potockiego przed domem, w któ 
rym mieszkał dr. Niissenfeld, 

gromadziły się tłumy ciekawych, 
żądnych zobaczenia morderców. Gdy 
ktoś przyniósł oczekującym wiado­
mość, że wizja w poniedziałek nie od 
będzie się, nie chciano wierzyć i dłu 
go jeszcze oczekiwano ukazania się ka 
retki więziennej z Dońcen;, Schenkl 
rzykiem i Bobrzeckhn. 

Przypomnieć trzeba, że Doniec zrzu 
ca winę zamordowania służące] na 
swych obu wspólników, natomiast Schen 
klrzyk i Bobrzecki nie przyznają się 
wcale do winy. Doniec twierdzi, że 
służącą dusił głównie Schcnklrzyk, a 
chałatem dusił ją jeszcze po Schenkirzy 
ku Bobrzecki, który zarazem wystrze 
lii do dającej ostatnie oznaki życia słu­
żącej, lecz nabój nie wypalił. Schenki 
rzyk służącą, będącą w agonii, miał 

uderzyć pięścią w głowę. 
Schenkirzyk twierdzi, że wogóle nie 

tknął się służącej, a Bobrzecki przy 
znaje się jedynie do tego, że przyniósł 

chałat i rzucił go na twarz powalonej 
na ziemię służącej, trzymanej przez Doi? 
ca 

Jeden z funkcjonariuszy policji, prze 
słuchiwany w roli świadka w sali sądo 
wej, zaznaczył, że Doniec niewąpllwie 
bral udział w morderstwie, bowiem ca 
ły czas był przy służącej, ale i dwaj 
jego wspólnicy przyczynili s»ę w ten lub 
<nny bezpośredni sposób do śmierci 
Garncarzówny. Ze fakt, podany przez 
Donca, iż Bobrzecki strzelał do Garnca 
rzówny, jest prawdziwy, świadczy 
okoliczność, że znaleziono obok służą­
cej nabój rewolwerowy, 

niewypał. 
Bobrzecki tłumaczy się, że to tak 

przypadkowo zarepetował broń 1 wte­
dy wypadł* mu nabój z rewolweru. 
Znak iglicy na łusce naboju tłumaczy 
Bobrzecki tem, że w rewo'werze miał 
same kule niewypały. 

Wizja lokalna ma właśnie ustalić, ja 
kie czynności poszczególni z oskarżo 
nych wykonali na wstępie swej zbrod­
ni, to znaczy przy unieszkodliwianiu je 
dynego świadka ich zamiarów rabunko 
wych, służące] Garncarzówny. 

Domowy aparat tele­
foniczny w Niemczech. 
W Niemczech wprowa 
dzono ciekawą, inowa-
cję. Spółka telefonów 
montuje w domach pry­
watnych bezpłatnie apa­
raty telefoniczne, przy-
czem za rozmowę wrzu­
ca się opłatę 10 fenigów. 
Pozatem żadnych opłat 

się nie uiszcza. 



Wielka rewia wojskowa 
z okazji zjazdu Polaków z zagranicy; 

Warszawa, ,26 czerwca. Z okazji n ZJ 
idu Polaków z-zagranicy odbędzie się 
dniu 5 sierpnia na Polu 
wielka rewja wojskowa,, w której 
udział: 4 pałki.piechoty,,szkoły podchorą­
żych piechoty ł inżynlerjł w mundurach hi­
storycznych, szkoła podchorążych sanitar­
nych, 4 pułki artylerii, 2 ... dywizjony arty-

ler j i k o n n e j , p u ł k rad io te legra f iczny , 7 puł ­
k ó w k a w a l e r j i , o d d z i a ł y b r o n i pancerne j , j e 

cdnostki P . W., o d d z i a ł y St rze lca , harcerzy 
HL d., 

o r a z 300 s a m o l o t ó w . 
M s z ę p o l o w a o d p r a w i b iskup polowy 
G a w l i n a . N a m s z y i na r e w j i obecni be 

d a wszyscy uczestnicy Z j a z d u . 

Katastrofa kolejowa pod Paryżem. 
1 zabity 42 rannych. WLWLWM 

Paryż , 26 c z e r w c a . W niedzie lę , n a k r ó t 
' k o p rzed północe, nastąpi ło pod Paryżem 
' zderzenie p o c i ą g ó w , w czasie k t ó r e g o 43 
• osoby odniosły c ięższe, a lbo lże jsze r a n y . 
Wpobliżu d w o r c a Houllłes wjechał szczel 
nic obsadzony p o c i ą g osobowy 

na pusty p o c i ą g t o w a r o w y , 
I k tóry wsku tek n iedostatecznego ciśnienia p a 
: ry z n a j d o w a ł się jeszcze na Hnj i . W s k u t e k 
zderzenia k i l k a w a g o n ó w zosta ło z gnieć ło-

I nych. « inne w y k oleiły się. 
W i e l u r a n n y c h , w ś r ó d nich t rzech z c ięż 

; Mcmi z a ł a m a n i a m i czaszk i i k l a t k i p iers io-
i t«ej, p r z e w i e z i o n o do szpi ta la w N a n t e r r e . 
i Reszta rannych , po na łożen iu I m p r o w i z o ­

rycznych o p a t r u n k ó w , m o g ł a udać się w 
| dalsza drogę . M a s z y n i s t a 1 pa lacz poc iągu 
i o s o b o w e g o 

należę do ciężko r a n n y c h . 
, Jop - n i po długich u s i ł o w a n i a c h zdołano 
i wydobyć maszynistę , k t ó r y b y l w t ł o c z o n y 
' miedzy d w i e p ł y t y że lazne . 

Zderzen ie p o c i ą g ó w m o g ł o ł a t w o s p o w o 
J o w a ć jeszcze w i ę k s z ą ka tas t ro fę , ponie­
waż równocześnie p rze jeżdża ł sąsiednim to 
r e m poc iąg pospieszny C h e r b o u r g - P a r y ż . 

Na szczęście na ten tor nie padły szczątki 
rozbitych wagonów, co łatwo mogłoby do 
prowadzić do wykolejenia pociągu posz-
piesznego. 

43 OFIARY KATASTROFY. 
Maszyn is ta poc iągu o s o b o w e g o "zTnarł, 

w s k u t e k odnies ionych o b r a ż e ń . L is ta of iar 
ka tas t ro fy p o d Houi l les p r z e d s t a w i a się z a ­
tem nas tępu jąco : 1 z a b i t y , 3 c iężko rannych 
i 30 lże j r a n n y c h . 

A u t o m a t o ś m i o s t r a a l o w y I 
( w - g . rysunku) ł w l a j 
tnw*) sławy labryk' 
„ a n i l l " . sir ielający 
do c e l u I do ptactwa 
kulkami kal. » m - m . 
Magazyn szufladko­
wy na 8 naboi prze­
suwa sir a u t n m a l y c z 
nie przy ka ż d y m wy­
strzale Ost .'.ni wyras 
nowof r e s n ej technl k l 
Patent R z . P. Nr. 2882 
Wykonanie precyzyj­
ne 1 luksusowe. Racz 

ka pokryta w całosrl masą ebonitową. Cena sl. I».7S. Set­
ko kul M. S.45. Aut. I-o strzałowy ..Mubls" Pat. 2295 zl.7.2S 
Wysyl imy bez pozwolenia z a pobraniem. Adres dla listów 
„ j W l r c t w a t c h " . Warszawa I. skr . 4SS. UWAGA: Tytko au­
tomaty m. „ M . b l . " są wykonane 1 działają bez zarzutu I 

wszędzie są uznane za uajlepszc. 

Zona sędziego przecięła synowi żyły. 
Straszny czyn chorej kobiety. 

Z Sokala donoszą: 
• Straszny wypadek wydarzy! się w 
• Bełzie powiat Sokal, w rodzinie tamtej 
szego sędziego sadu grodzkiego, Mi-

I chała KoJankowskiogo. W czasie nieo­
becności męża, p. Mira Kolankowska 
brzytwą mężowską 

przecięła synowi żyły 
w ptzygubie obu rąk, a następnie poder 
żnęła sobie gardło. Kiedy sędzia wró­
cił z sądu do domu, ZauważYł' "ten 
straszny wypadek. Syn dawał "slab 2 

j T j z n a k i życia, natomiast żona już nie 
'żyła Pogrążony w strasznej rozpaczy 

Kolankowski zawezwał lekarza i zawia 
domil policję. Dziecko przywieziono 
do Lwowa, zaś zwłoki matki zabez­
pieczono do czasu sekcji. Desperatka 
pozostawiła list, w którym podaje po­
wody swego strasznego kroku. Była 
ona chora na gruźlicę i dzięki temu była 

stale przygnębiona, 
wkońcu popadła w melancholię i choro­
bę nerwową. Wczoraj pod nieobecność 
męża postanowiła' wraz z«ynem pozba* 
wić się życia.- W~ Betele,- gdzie p. Ko­
lankowski byl znany, wiadomość ta wy. 
warła wstrząsające wrażenie. 

Śmiga wiatraka zabiła dziecko. 
M t U K a zemdlała na widok zwłok synka. 

»J!CBCrV 

Z d a r z e n i a i w y p a d k i 
u b i e g ł e j d o b y . 

(—) Wczora j o godz. 10-ea marszałek PU 
sudski przyjął generała Debeney-a. Jak wiado­
mo wizy ta zen . Debeney*a w Warszawie pozo­
staje w związku z koniecznością przeprowadze­
nia pewnych zmian w polsko-francuskiel umo­
wie wojskowej z roku 1921. 

(—1 B . premier Aleksander Prystor powró­
cił z Kowna do W i l n a . Przed odjazdem b. prem 
jer Prystor oświadczył przedstawicielom prasy 
litewskiej iż przyby ł na L i t w ę Kowieńską w 
charakterze p r y w a t n y m , aby zebrać garść i n ­
formacj i dotyczących niektórych bliskich mu 
osób, które zaginęły. 

(—) W czasie pokazu lotniczego w, miejsco­
wości Belicze jeden z samolotów prywatnych, 
biorący udział w zawodach, naskutek defektu 
motoru opadł prosto na publiczność, przygląda­
jącą się zawodom, 5 osób poniosło śmierć na 
miejscu, 12 osób odniosło ciężkie rany. Pilot sa­
molotu odniósł ciężkie rany. 

(—) Najstarszy człowiek świata Zaro Agha 
5est umierający. P r z y łóżku umierającego czu ­
wa jego córka, która l iczy 86 lat oraz Jogo dwu­
nasta żona. 

(—) „ N a w Chronicie'' ogłasza w y w i a d z 
Hit lerem. Kanclerz oświadczył w tym w y w i a ­
dzie, że Niemcy gotowe są w razie potrzeby 
izolować się od całego świata, wstreyrnać cały 
import. 

Zaimiast sprowadzać z zagranicy benzynę — 
powiedział kanclerz — będziemy używać m a ­
teriałów pędnych, uzyskanych drogą chemicz­
ną. Zamiast bawełny będziemy używać baweł­
nę sztuczną. W czasie wolny obywaliśmy aię 
bez wielu surowców. Dziś przyjdzie nam to je­
szcze ła twie j . 

(—) Prezydent Mościcki weźmie udział w 
„Święcie M o r z a " . 

(—) Katolicka Agencie Prasowa rozesłała do 
pism następujący komunikat: 

„Jesteśmy głęboko zasmuceni, tako Polacy-
katol icy, dowiedziawszy się s pism codzien­
nych („Gazeta Polska z d n . 23 czerwca b. r.) 
że pan Janusz Jcdrzejewlcz, który doniedawna 
piastowa! wysoki urząd w Polsce I dziś Jeszcze 
jest na widowni potitycznei, wyrzek ł się w ia ry 
swych ojców i rozwiódł się z dotychczasową 
prawowitą małżonką, aby pojąć inną*'. 

(—1 W Warszawie zastrzelił się kasjer Tea­
tru Małego Zbigniew Borkowski . 

(—) W Poonie dokonano zamach na Oandhle 
go. 7 osób rannych. Gandhl wyszedł cało, bo­
wiem zamachowcy przez pomyłkę rzucili bom­
bę do innego samochodu. 

(—) Ujęto sprawców włamania do składu 
manufaktury Rapaporta. Są to krawiec Brom-
ber, krawiec Welssend i tragarz Kirszenbłat. 

(—) Wprowadzona ostatnio przez pocztę za­
sadnicza inowacja w postaci zleceń inkasowych 
obejmie również, jak się dowiadujemy Inkaso 
opłat za komorne. Czynności spełniane dotąd 
przez rządców — zastąpią listonosze. Akcja 
poczty spotkała się ze sprzeciwem rządców, któ 
rzy podejmują starania u władz pocztowych, by 
inowaoje w ruchu pocztowym nie spowodowa­
ły uszczuplenia dochodów osób, zatrudnionych 
w tym zawodzie. 

(—) Dr . Banasz b. lekarz Kasy Chorych ska­
zany swego czasu przez Sad, Okręgowy na rok 

H M o e i t t i * aa komunizm wniósł powództwo do 
Sadu OkręŁou^so w Łodzi przeciw ( Ubezpie-
czalni Sporeci łeJ. ' domagając ślę zasadzania 
3^)00 zł\ na t r z e o z swolą z a trzy miesiące ©raz 
zapewnienia dodatkowego wynagrodzenia, po-
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Porto za przesyłkę pocztą 5 groszy! 
Osiemnasta serja nagród 

Słowo z umyślnym błędem (cyfrą) na 4 stronie wyciąć 1 zachować. 
Co tydzień 11 nagród l 

Ministerstwo zezwoliło na ulgowa opłatę W, WYSOKOŚCI 5 GROSZY koper 
otwartych, Jeżeli będą zawierały nakle lone wycinki BEZ DOPISKÓW. Czy 
teinicy nasi mogą więc odtąd przesyłać koperty z wycinkami bez dopisków 
za opłatą pocztową 5 GROSZY, a adres nadawcy umieszczać na odwrocie 

koperty. _ 

W przyszłym tygodniu rozwiązanie 
sprawy protestów wyborczych. 

Łódź, 26 czerwca. Powołana przez 
wojewodę łódzkiego specjalna komisja 
do zbadania słuszności protestów wy­
borczych — w końcu bieżącego tygo­
dnia przystąpi do pracy. 

Po zbadaniu wszystkich protestów 
komisja przedłoży odpowiednie wnio­

ski p. Wojewodzie, który wyda ostatek 
ną decyzję przeprowadzenia ponów* 
nych wyborów względnie zwołani! 
pierwsze zebrania Rady Miejskiej. 

Przyszły tydzień najprawdopodo* 
bniej przyniesie ostateczne rozwiązanie 
tej ciekawej kwestji. 

Łódź, dn. 26 czerwca. Strajk robotników 
zatrudnionych przy kanalizacji 

nie był niespodzianką. 
Od dłuższego już czasu wysuwane były 

żądania spisania umowy zbiorowej, która 
gwarantowałaby robotnikom zarobki Jak 
w roku 1028, Jednak mniej o 20 proc, da­
lej czynione były starania, aby praca przy 
budowie kanalizacji odbywały się nic pięć, 
a sześć dni w tygodniu oraz aby ustalone 
zostały urlopy dla robotników. 

Ostatnio wysuwano żądanie zagwaran­
towania robotnikom kanalizacyjnym zapo­
móg na okres sezonu martwego, Inneml sło­
wy, aby robotnicy mogli przepracować 
wymagany przez ustawę 

czasokres 26 tygodni. 

o podwyżkę płac 

ijiid 1 i? 

nie waż pracował w Kasie Chorych przez dłuż­
szy czas. 

Sąd Okręgowy w Łodzi po rozpoznaniu spra 
w y nie uznał winy b. Kasy Chorych i stwierdza­
jąc, że była ważna przyczyna do swa! ''nia dr . 
Banasza z zajmowanego stanowiska lekarza 
Ubezpleczalnl, powództwo oddalił I skazał dr. 
Banasza na zapłacenie kosztów sądowych. 

(—) W Dzienniku Ustaw Nr . 54 z dnia 25-go 
b, m. ogłoszono protokół*podpisany w M o s k w i e 
w dniu 5-ytn. maja r. bi o przedłużeniu * peKtai 
nieagresji pomiędzy Rzipllta Polska a Z . S . R-jR-i 
podpisanego w dniu 25-ym lipca 1932 r. do dnia 
dl -go grudnia 1945 roku. 
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Z Powidza donoszą: 
Przygnębiające wrażenie na miesz­

kańcach wioski Sienno wywarła tragi­
czna śmierć 4-letniego synka rodziny 
Zelków. 

Dziecko wyszło w godzinach przed-
potudniokwych z domu. Matka, sądząc, 
że synek bawi się z innemi dziećmi w 

•ogródku, 

Pochmurno 
Łódź, 26 czerwca. Dziś o godzinie 8 ra 

no termometr wykazywał 14 stopni powyżej 
zera. (W nocy najniższa temperatura 13 
stopni). 

O tej samej porze ciśnienie wynosiło 
'46,4 milimetra. 

Stan barometru: wolny spadek. 
Wiatry wschodnie z szybkością 5 me­

trów na sekundę. 
Dziś pochmurno z przejaśnieniami 1 mo 

żliwym drobnym deszczem, pochodzenia 
burzowego. 

nie zatroszczyła się o niego. 
Jakież było jej przerażenie i rozpacz, 
gdy o godz. 12-ej zjawili się w domu 
trzej ludzie i mąż, przynosząc skrwa­
wione zwłoki dziecka... Na ten okropny 
widok matka zemdlała i do wieczora 
nie odzyskała przytomności. 

Jak się okazało — dziecko, zamiast 
do ogródka, poszło w stronę wiatraka, 
aby odwiedzić pracującego tam ojca. 
Wskutek swej nieuwagi chłopiec wpadł 
pod śmigę, która 

uderzyła go w głowę, 
powodując natychmiastową śmierć. W 
chwilę później zeszedł z wiatraka oj­
ciec i ku swemu przerażeniu znalazł na 
murawie stygnące już zwłoki swego 
ukochanego dziecka. 

Wisielec na cmentarzu ewangelickim. 
Kronika Pogotowia Ratunkowego. 

Łódź, 26 czerwca. — W dniu wczo­
rajszym, około godziny 8 wieczorem je 
cen z dozorców cmentarza ewangelie 
kiego przy ulicy Wiznera, u !rzał wiszą 
ce na drzewie zwłoki jakiegoś mężczy­
zny. Przerażony dokonanem odkry­
ciem dozorca, zaalarmował niezwlocz 
nie miejskie pogotowie ratunkowe oraz 
policję. Przybyły w chwile później le 
karz stwierdził już tylko zgon samobój 
cy. Zwłoki wisielca, mężczyzny w 
wieku lat 70—65, ubranego nędznie prze 
wieziono do prosektorium miejskiego 
przy ulicy Łąkowej. Nazwiska samobój 
cy dotąd nie ustalono. 

Przy zbiegu ulicy Chrobrego i Sado 
we; został późnym wieczorem napad 
r.iety 1 pobity przez nieznanych" spraw 

ców 30-letni Władysław Kwaśniewski, 
izeźnik, zamieszkały w Chojnach przy 
ulicy Wierzbowej 30. Kwaśniewski od 
niós? szereg ran ciętych. Lekarz po 
gotowia ratunkowego, po udzieleniu 
rierwszej pomocy .przewiózł poszkodo 
wanego rzeźnika, w stanie ciężkim, do 
szpitala miejskiego w Rad moszczu. 

Podobnie zagadkowy wypadek wy 
darzył się, w nocy na ulicy Karolewskiej 
gdzie został ugodzony nożem w piersi 
przez nieznanych sprawców niejaki Ga 
b'ewski, niewiadomego miejsca zamiesz 
kania. Gablewskiego przewieziono na 
l-urac ;c do szpitala. Sprawcom zagad­
kowego napadu udało się ?.')iec bezkar 
i:łe. 

żądania tc jednak nie doczekały reali: 
cjl 1 oto wybuchł tak zwany „dziki strajk") 
który następnie ujęty został w ramy zw 
ku klasowego. 

Jak wiadomo roboty kanalizacyjne pft* 
wadzone są z określonych ściśle pienlędzl 
Funduszu Pracy. Robotnicy obecnie z a r a ­
biają 4 zł. 25 gr. Podwyżka, której alf dofflś i>3zatcm s 
gają ma dać im 6 zŁ 20 gr. dziennego zti 1 

robku. 
Związek klasowy zasadniczo, jak do­

tąd, ograniczył się narazle do powiadomie­
nia Inspektoratu Pracy o strajku, jednakz* 
nie prosił o Interwencję. 

Należy wobec tego zrozumieć, te 
w tej sprawie pertraktować będzie z Zarżą 
dem m. Łodzi. 

Jak słychać Zarząd m. Łodzi, który pro­
wadzi roboty kanalizacyjne z pieniędzy F m 
duszu Pracy — nic w sprawie podwyżki 
plac uczynić narazle nie może 1 najprawdo-j 
podobnlej zawiesi roboty kanalizacyjne. 

Dziś rano do komisarza rządowego łata 
Wojewódzkiego zgłosiła się delegacja roi 
botnlków z kanalizacji, Jednakże nie zosta­
ła przyjęta, gdyż,komisarz jako przewodni­
czący Komitetu organizacyjnego gazowni-, 
ków i wodociągowców przebywał na obrafj 
dach. 

Delegację zamówiono na Jutro. 
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POKÓJ z kuchnią do oddad-iia i kuchen 
1 e rzeczy sprzedam niedrogo Przejazd 
48. m. 15. od 4~7. 

LISOWSKI Jan, ul. Wspólna 5 (Widzew) 
zgubił legitymację, wydaną przez Fun­
dusz Bezrobocia. • 

fi 

NA RUPTURY. SKRZYWIENIE KRĘGOSŁUPA 
i ROŻNE KALECTWA! 

P o m o c i s k u t e k b e z o p e r a c j i ! 
R U P T U R Y , jakoteż kaleetwa nie wolno za­
niedbywać, gdyż skutki dla życia ludzkiego 
eą bardzo niebezpieczne. Ruptura staje się 
wie lką jak głowa ludzka I spowodować może 
śmiertelne powikłania kiszek. 

Specjalne lecznicze bandaże ortopedyczne 
gumowe mojej metody usuwają radykalnie 
najniebezpieczniejsze i naizastarzalsze ruptu­
ry: n mężczyzn kobiet i dzieci bez operacji. 

N A S K R Z Y W I E N I E kręgosłupa przeciw D " - h S S W * 
tworzeniu się garbów i gruźlicy kości lecznic* 6 gorsety orto­
pedyczne. D la skrzywionych nóg, płaskich i bolących stóp, 
wkłady ortopedyczne. Sztuczne nogi i ręce. Na obniżenie 
żołądka I kiszek lecznicze bandaże brzuszne oraz spec. ban­
daże na ruptury powrotne po operacj i 

Z a k ł a d O r t o p e d y c z n y ! 
Spec Ortop. ] . r a p a p o r t ze Lwowa 
Ł ó d ź , u l . W ó l c z a ń s k a N r . 1 0 , (front, parter) t a l . 2 2 1 - 7 7 

3 0 - I e t n i a praktyka i pełna gwarancja. 
O d 1 w r z e ś n i a 1 9 3 S r. p r z y j m u j ą t y l k o o s o b i ś c i e . Ubezpie­
czonych w Kasie Chorych m. Łodzi przyjmuje. Osobiste z jawienie się 
chorych jest konieczne. Ceny przystępne. 

PODZIĘKOWANIE. 
Podaję do wiadomości, t a cierpiałem wiele lat bardzo na ciężką mpturę a dziś te­
stem zupełnie zdrów za « * składam publicznie podziękowanie WPanu D y r . J . R a -
paportowi. zam. w Łodsi Wólczańska 10, który zaaplikował mi bandaż ortoped. Je­
go metody i usunął ruprtrrę radykaln ie bez operacji (—) Kuchniak Jan. Łódź. Rzgow­
ska 92. 

DZIEŃ WYCIECZEK I REFERATÓW. 
Zjazd gazowników i wodociągowców słowiańskich. 

Łódź, 26 czerwca. Dziś rano rozpo­
czął się faktycznie 1 Zjazd Gazowników 
i Wodociągowców Słowiańskich oraz 
XVI. Zjazd Gazowników i Wodocią 
gowców Polskich. Wczorajszy dzień bo 
wiem poświęcony był zebraniom wal 
nym. 

Dziś o godz. 8,30 rano w katedrze 
Św. St. Kostki odbyło się 

uroczyste nabożeństwo 
w którem wzięli udział również wszy­
scy przybyli jeszcze wczoraj do Łodzi 
uczestnicy zagraniczni Niemcy, Czecho 
Słowacy, Jugosłowianie, Bułgarzy i 
Austrjacy, oraz przedstawiciele rządu 
polskiego. 

Po nabożeństwie o godz. 11-ej ze­
brani zgrupowali się rja sali przy ul. 
Piotrkowskiej 243, gdzie otwarto obra­
dy Zjazdu. 

Po ukonstytuowaniu się prezydjum 
wygłoszony będzie pierwszy odczyt o 

ZAROBEK 200 - ZŁ. miesięcznie zapew 
n i o D y , stała pensja miesięczna, także 
ubocznie. Początkującego pouczymy 
bezpłatnie. Centrala, św. Wojciecha, 
Lwów. 

ZAGINĄŁ weksel na sumę zł. 90.— wy 
stawiony przez Franciszką Rosiaka ,w 
.Wiskitnie^' 

Gazowni Miejskiej i Kanalizacji m. Ło­
dzi. 

Około godz. 1 uczestnicy Zjazdu po­
dejmowani będą obiadem, który wydała 
na cześć gości Gazownia Miejska. 

W godzinach popołudniowych u-
czestnicy zwiedzą Gazownię, Zjedno­
czone Zakłady Scheiblera i Grohmana i 
fabrykę I. K. Poznańskiego. Dziś wieczo 
rem goście będą obecni w Teatrze Miej 
skim. 

Obrady w sekcjach: gazu sztuczne­
go i gazu ziemnego; wodociągowo -
kanalizacyjnej, techniczno-sanitarnej — 
odbędą się 

dopiero jutro. 
Tego dnia w sekcjach wygłoszonych 
będzie szereg niezmiernie interesujących 
referatów opracowanych przez najtęż­
sze siły tej dziedziny. 

Pozatem przewidziane są wycieczki 
do Elektrowni i do fabryki Allart, 
Rousseau et Ci i . 

« « * 
Jak dało "ię wyczuć zagraniczni 

goście zdradzają duże zainteresowa­
nie naszemi sprawami miejskiemi. 

Wczoraj grupkami zwiedzali samo­
rzutnie poszczególne dzielnice miasta 
rozpytując przechodniów o pewne objek 

Skarbowość w Szwecji. 
Odori p. Karola 6. Fellewusa. 
W sali Izby Przemysłowo-Handlowe] w Lo­

dzi wygłosił odczyt pod ty t . „Skarbowość « 
Szwecj i" wielki 1 zasłużony przyjaciół Polskie 
udekorowany orderem komandorskim „Polonia 
Restituta" p. Karol Oustaw PeHenlus. 

Ja w e wszystkich krajach, tale samo i V 
Szweq)i , rozwój skarbowoścl, jako nauki datm 
je się od 13 'wieku i jest ściśle związany s roz« 

kkwitem nauki ekon. 1 politycznej, w skład której 
I wchodzi skarbowość. 

Myś l ekonomiczna budzi się w świecie na/ 
początku X V I I I stulecia w Szwecji znacznie 
później, bo dopiero z końcem X V I H stulecia V 
długo prowadzi tam ż y w o t raozeg wegetacyjny^ 

Trudno Jest ustalić przyczyny dość nagłego 
rozkwitu wiedzy ekonomicznej w Szwecdl. Na­
leżą do nich niewątpliwie założenie „Dzien­
nika Ekonomistów" przez Dawida Dawldsoua w 
Upsali , powrót do Szwecji słynnego ekonomi­
sty Kmita WickseMa, oraz wielkie prace uczona 
go o światowej sławie O ustawa Cassela. 

W końcu X V I I I stulecia światowa ekono­
mia polityczna była roczej zbiorem monozrałjl 
1 materiałów. Ogromną zasługę Wickelłsa i Cas 
sela jest stworzenie podwalin i ram teoretycz- 1 , 
nych dla przyszłego gmachu nauki ekonomii. 

W r a z z ekonomią rozwija się I nauka skar* 
bowości. Do największych szwedzkich teore­
tyków tej dziedziny należą Erik Lindan] I Mar 
git Cassel. 

Jednocześnie obserwujemy w Szwecji zja­
wisko niebywałej popularyzacji zagadnień eko­
nomicznych I podatkowych, znajomość których 
należy w Szwecji do wymogów nawet ele­
mentarnego wykształcenia. Szwedzi zrozumie­
li doskonale, że teoria ekonomii Jest podstawą 
racjonalnej polityki gospodarcze)!, i podatko­
we j , a co zatem idzie dobrobytu kraju. To­
też w żadnym może innym krain nie wywie -
rają uczeni ekonomiści tak wielkiego wpły­
w u na politykę gospodarczą państwa, Jak w. 
Szwecdt. 

M . In. gościnne sale odczytowe naszych izb 
handlowych stały się rodzajem uniwersytetów 
dla popularyzacji wiedzy ekonomicznej. 

W Szwecj i również I na pohi podatkowero 
istnieje szczera i pełna wzajemnego zaufania, 
współpraca ludności z państwem. Ochrona o*1 

bywatela przed pokrzywdzeniem podatkowem 
ponunięta jest do najdalszych granic. Cechuie 
tę ochronę przedewszyslkiem szybkie, grun­
towne i obiektywne badanie wszelkich rekur-' 
sów, i odwołań, zasada jawności w postępowa- ] 
nlu podatkowem, bezpłatność tego postępowa­
nia I wiele innych stron dodatnich. Ochrona 
podatnika przed k r z y w d ą jest w Szwecji na­
kazem honoru państwa, to też w razie stwier­
dzenia k r z y w d y przy bezczynności podatnika 
obronę jego praw podejmuje prokurator. 

Skolel prelegent przystępuje do omówieniu 
poszczególnych podatków w Szwecj i , Jak podat 
ku od dochodu, gruntowego i t . p. oraz podat­
ków państwowych l komun innych i nadzwyczal 
celowych i tanich sposobów ich pobierania. 

Huczne oklaski nagrodziły prelegnta za od­
czyt , wygłoszony z erudycją i swadą. 

Po odczycie p. Fellenius podejm^-any byl 
w apartamentach p. konsula M . K o n . ' * '" '" ie | 
przyjaciół Szwecj i . 
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Nowe szczegóły o meloterapji. 

ZYKA I DŁUGOWIECZNOŚĆ 
Wywiad z paryskim lekarzem Farez 

1 Paryż, w czerwcu. 
••Meloterapja" — .rzeki nam podczas 

z w i a d u , dr. Farez, słynny neurolog 
Paryski, — leczący chorych muzyką, nie 
fest moim wynalazkiem. Sta.tc-wi specjał 
ny dział psychoterap i i leczenia re­
fleksów. Odsyłam panów do dzieła Je­
rzego Ouertant, traktującego o teore­
tycznych podstawach meloterapji. Popu. 
krnie powiedzieć o niej można, co na-
stęjruje: 

W naturze wszystko zależy od w i ­
bracji. Wibracja jest równoznaczna z 
fntrgją. W nieskończonym szeregu w l 
bracyj barwy i tony obejmuj.-* po sie­
dem oktaw. Człowiek kulturalny posia 
iii specjalny intelekt wzrekewy i słu­
chowy, który na pewnym stopniu roz­
boju zwie się 

zrozumieniem muzyki I barw, 
"czkolwiek to określenie ni a. obejmuje 
w?kowicie właściwego pojęcia, ponie­
waż powyższego zmysłu toa-iw i barw 
nie można ani zanalizować anatomicz­
ne ani zdefinjować psychologicznie, 
w każdym razie związku jego z syste­
mem nerwowym człowieka dowodzi 
•akt, żc traumatyczne (nt podstawie 
ran) zachorowanie systemu nerwowe­
go niemal w każdym wypadku wpływa 
1'emnie na poczucie tonów > barw. Jest 
Pozatcm stwierdzone, że tony i barwy 
0 mniejszej ilości wibracyj głębiej i pew 
"iej, wzgl. trwalej wpływają na system 
n erwowy. Stąd wpływ tonów należy 
Rrzenieść nad wpływ barw. gdyż ilość 
Wbracyj ich jest znacznie mniejsza. 
'Ilość wibracyj nprz. pośredniego C. ga 
'ny muzycznej wynosi 32, gdy nato­
miast ilość wibracyj czerwonej barwy 
Męga 483 tryljonów). Rasy pierwotne 
odróżniają mniej odcieni tonów i barw, 
Wż narody cywilizowane. Mość tonów 
ł barw rozwija się w biegu kultury. 
Autorzy starożytności wymieniają ty l 
ko kilka kolorów, a obrazy antyczne ma 
iowane są w jednym tylko tonie, prze­
ważnie cynobru. A w przeciwieństwie 
do tego nowa fabryka mcz;iikowa w 
Mieście Watykańskiem rozroiządza 

28.000 odcieni. 
Równie*-ł«n sam rozwój skazu e muzy 
Ka — od pojedynczych t o n Ó M ' do bo­
gatych harmonij nowoczesnych utwo 
rów muzycznych. Przyczyna tej prze 
ndańy jest jasna: człowiek ;nst zdolny 

odtworzyć tylko te tony i barwy, które 
sam ująć potrafi. Każdy człowiek oczy 
wiście, nawet pierwotny, posiada poczu 
cie słuchowe, lecz mniej kulturalnemu 
brak wyczucia muzyki. Jeżeli teraz 
weźmiemy pod1 uwagę, że wibracje to­
nów zdolne by ły rozwinąć ośrodki ner 
wowe człowieka w pewnym kierunku, 
oraz. że skądinąd uszkodzenie ośrod­
ków nerwowych wpływa ujemnie na 
zdolności muzyczne człowieka, staje się 
jasne, że wibracje tonów odgrywać mu 
szą pewną rolę w leczeniu chorób ner 
wowych. 

Pomysł meloterapji nie jest nowy: 
wiadomo, że obłąkany malarz holender 
ski Hugo van der Goes (zmnrJy w 1482 
r.) w swojej celi w Czerwonym Klasz 
torze w Gandawie tylko w krótkich 
chwilach odnajdywał przytomność i spo 
kój umysłu, gdy dochodziły go tony chó 
m chłopięcego z pobliskiego kościoła. 
W sali Charcota w rozgłośnym szpita­
lu kobiecym Salpetriere w Paryżu znaj 
duje się bronzowa tablica pamiątkowa 
z płaskorzeźbą braci Syonnet, słynnych 
muzyków, którzy w ciągu ćwierci stu­
lecia co miesiąc występowali z koncer 
tem dla rozrywki „smutnych kobiet, 
skazanych tutaj na wygnanie, gdyż by 
łv tylko do pewnego stopnia większe-
tni warjatkami od rzekomo normalnych 
siostrzyc swoich". Biedne, sterane ner 
\vv chorych kobiet uspakajały się przv 
dźwiękach skrzypiec słynnych wirtuo­
zów, którzy tutaj nie produkowali się z 
sławnemi symfonjami. Grywali melo-
dje Adamsa, które Berlioz nazwał „mu 
?yką dla kucharek", oraz Aubera, kom 
pozytora ..ulicznic" i „Fausta" Gou­
noda, który to utwór Wagner otakso­
wał jako „muzykę dla praczek". Nie 
cofali się również przed wykonaniem 
czułostkowych piosenek, które Lemai-
tre ocenił jako muzykę dla murarzy i 
malarzy pokojowych. 

Od niepamiętnych czasów malarze 
pokojowi i murarze śpiewają zawsze 
rodczas swej monotonnej praiy. Rów-
iiieź i pomywaczki śpiewają przy zmy 
waniu naczyń kuchennych. Nie znaczy 
to bynajmniej, by ten rodzaj zajęcia 
•wpływał na radosny śpiew, kaczej ryt 
miczny dźwięk tonów jest niejako ochro 
ną przeciwko pracy mechanicznej, 

ścierającej nerwy. 

Muzyka, słodkie melodje. w których 
razwie ukrywa' się wyraz ..melis" 
(miód) ochraniają człowieka przeciwko 
eroźnemu wyczerpaniu nerwów. Ratują 
żołnierzy w okopach od ciężkiej depre­
sji nerwowej. Niejednokrotnie żołnie­
rzy francuskich w okopach podczas woj 
ny odwiedzali śpiewacy i śpiewaczki 
Cpery, a każdy z podobnych koncer 
rów witany był z entuzjazmem. 

Mądrzy władcy Chin wiedzieli już 
<".;' 40 stuleci, że zapomocą muzyki wy 
wrzeć można wpływ na masy, to też 
ustanowili już na 2000 lat przed Nar. 
Chrystusa specjalny 

„urząd muzyki ludowej", 
którego zadaniem było rozpowszechnia 
nie popularnych piosenek wśród naro­
du. 

Monotonny rytm pieśni kościelnych 
wywołuje zbliżony do hipnozy stan psy 
c.hicznego zachwytu, jak monotonny 
rytm pieśni wojennej pobudzs do czynu 
! odwagi. Również i rytm uspakaja znu 
/.one nerwy. 

Przykładu wpływu meloterapji do 
starczył nam już w 16 stuleciu wenecja 
pin Cornaro, autor książki „Delie vita 
sobria" (O umiarkowaniu w życiu). 
Cornaro do 55 roku życia prowadził 
burzliwe, rozwiązłe życie. Ale po tym 
okresie nastąpił zwrot w jego usposo­
bieniu. Stosował we wszystkiem umiar 
kowanie, a we wszystkich wolnych 
chwilach słuchał muzyki i śpiewu. Przy 
tym trybie życia 

doczekał 105 lat życia. 
Sądzę - kończy dr. Farez — że jest to 
najwymowniejszy dowód znnezenia me 
łotcrapji". Mai. 

Przymusowa wyprowadzka łabędzi z odcinka Tamizy, gdzie 7 lipca odbędą 
się regaty wioślarskie. 

Zgon 104-letniej staruszki 
po uroczystości na jej cześć. 

W Calais zmarła przeżywszy 104 lata 
wdowa Natalja Leprince, zamieszkała przy 
ulicy Augereau 2 8 . Staruszka obchodziła 
niedawno uroczyście. 104 rocznicę swych u-
rodzin. Solenizantkę zaprowadzono w po­
chodzie na merostwo, gdzie mer miasta 

wręczył jej 
medal pamiątkowy, 

a potem sam osobiście odprowadza ją d 
domu. W kilka dni później staruszka nagi 
zasłabła i zasnęła spokojnie snem wiecz­
nym w obecności swych dzieci. 

Nieudany napad włoskich bandytów 
na kasjerkę z pieniędzmi. 

W pobliżu pl. de Terne na ul. Faubourg 
Saint-Honore w Paryżu rozegrała się nie­
zwykła scena, 2 osobników napadło na idą 
cą tą ulicą kasjerkę pewnego przedsiębior­
stwa, panią Francois. Bandyci wyrwali ko­
biecie z ręki teczkę, zawierającą 

większą ilość pieniędzy, 
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PASTĘ DO ZĘBÓW O D O L 

lecz niewiasta nie straciła zimnej krwi 1 za 
częła wołać o pomoc. Wówczas złoczyńcy 
puścili swą zdobycz i puścili się do uciecz­
ki, strzelając z rewolwerów wgórę na po­
strach i wskoczyli do czekającego na nich 
samochodu, jeden z przechodniów, schwycił 
kierowcę samochodu za ramię, wskutek cze 
go samochód bandytów skręcił nagle w 
bok, najechał na taksówkę, 
jadącą ze strony przeciwnej 1 zatrzyma! 
się. Dwaj bandyci wyskoczyli wówczas z 
samochodu 1 zasłaniając ciągle swój od­
wrót rewolwerami wpadli do pociągu kolei 
podziemne] na stacji „Metro: Les Ternes". 
Zawiadowca tej stacji, działając w porozu­
mieniu z policją zatrzymał pociąg tak dłu­
go, dopóki policja nie okrążyła go i ban­
dytów nie schwyciła. Byli to* dwaj Włosi 
Hario Boennimi i Mario Febianl. Szofer ich.; 
Marin! Oonorino również został aresztowa­
ny, mimo usilnych zapewnień, że nic o za«. 
machu nie wiedział. 

A N T O N I M A R C Z Y Ń S K I 

S t r z a ł o ś w i c i e 
P o w i e ś ć . OBaaaWaaW 

— A jednak pamiętał o tem, by 
klucz w zamku przekręcić! 

— Bo za d rzw iami trochę ochło­
nął. 

— No, dobrze, dobrze, ale co on 
m ó g stąd zabrać ? — zaniepokoił się 
.Ludwik i rozgarnął ręką stertę pa­
pierów spoczywających w odemknie 
t e j szufladzie. — Może ten ło t r zna­
lazł t u grube pieniądze?! 

— Może, może, choć nie przypusz 
czam, by świętej pamięci burżu j prze 
chowywał grube pieniądze w tak ie j 
cienkiej szufladzie, —odpar ł Michał , 
oglądając kolejno różne przedmioty 
stojące na b iu rku . — Bardzo o ryg i ­
nalna popielniczka. Jaka egzotycz­
n a ! Czv wypróżn iano ją codzien­
nie?^ ~ 

—Nawe t częściej, niż raz na dzień 
— wyjaśnia ł M a r s k i — Nieboszczyk 
aż do przesady lub i czystość. Och, 
co j a się nieraz przez to wycierp ia­
łem na folwarku. Pan rozumie, nasi 
fornale to brudasy takie, że... 

— Może'*o fornalach pomówimy 
w stosowniejszej chwi l i . Narazie i n ­
teresuje mnie więcej popielniczka.... 
Pan powiada, że była wypróżniana 
często. A t u w idz imy całą stertę po­
piołu i dwa... trzy... cztery niedopał­
k i cygar. Czy panowie tu ta j pal i l i? 

Okazało się że z obecnych n ik t 
Cygar nie pal i , że n ik t z nich wogóle 
nie by ł w gabinecie gospodarza 
przed fa ta lnym strzałem. 

— Czy l i t y m dobroczyńcą Mono 
polu T \ tomowego Fy ł sam niebosz 
czyk. — wnioskował Sffcfłaf. — W y 
palić r z t e r g ^ y c a r a w czasie jedne­

go.... że tak powiem... seansu można 
całkiem machinalnie, ale przy bar­
dzo intensywnej pracy. A na czem 
może polegać praca przy b iurku? 

— Kalku lac ja, buchalterja, licze­
nie pieniędzy, — bąknął L u d w i k . 

— Pisanie l is tów, — dorzuci ł Mar 
ski i zmarszczył czoło, jakgdyby 
sobie nagle coś przypomniał . 

Micha ł Bo l ton wciąjż potakiwał . 
— Słusznie, słusznie; może sił-

szka nam zdradzi 'do kogo pisał, co? 
Del ikatnie ująjł w dwa palce g łów 

kę kolebacza, odwróci ł go i zbl iżył 
do l ampy ; na t le białej b ibuły odży-
nały się wyraźnie t rzy wyrazy , o-
ezywiście odwrócone. 

— K tóż to pot raf i odczytać! 
— Każdy z nas, panie Marsk i , t y l 

ko mus imy mieć jakoweś zwiercia­
dło. Ha , gdyby t u była z nami jedna 
z pań.... 

Obeszło się bez pomocy 
pań. Elegancki Wawrzyn iec , typo­
wy dziubas nosił przy sobie cały ar­
senał p i ln ików, grzebyków, puderni 
rzek, jakże by więc nie mógł mieć 
'usterka! 

— Dziękuję panu. — Micha ł opar? 
lusterko o nóżkę lampy, poczem na­
przeciw niego ustawi ł odpowiednio 
?pód suszki i zaciekawieni do osta 
tnich granic świadkowie t e j scenki 
odczytal i jednogłośnie i jednogło­
śnie owe t r zy wyrazy. Brzmia ły 

WOJK O S T A T N I A W O L A . 
Dłuższa Chwila upłynęła, zanim 

ochłonęli z wrażenia. N ie uleiralo te 

raz najmniejszej wątp l iwości , że Jan I 
Bol ton dzisiejszej nocy spisywał t u - j 
ta j akt swojej „ostatniej wol i ' " , a 
przecież każdy z tego grona l iczył 
na spadek, lub choćby na ładny le­
gat. 

Michał Bol ton położył kres m i l ­
czeniu. 

— A co, panie Marsk i , czy nie mó 
wi łem, że sprawa jest niezmiernie 
prosta? — rzekł, zacierając ręce. — 
Czy jeszcze nie domyśla się pan, co 
złodziej tutaj . . . że tak powiem... na­
wa l i ł? ! • 

— Pan myśl i , że... 
— Z reguły nie myślę, jeśli cze­

goś jestem pewny. T u t a j ukradzio­
no t e s t a m e n t . ! ! 

R O Z D Z I A Ł V . 
O godzinie piątej rano przy­

wióz ł Mateusz przedstawiciel i 
władz. Główną f igurą w tem gro­
nie był inspektor Huber, wysok i , 
.barczysty, at letycznej budowy męż­
czyzna; jego nalana, wiecznie u-
śmiechnięta twarz, jego ociężałość 
i powolność ruchów i wogóle cały 
wyg ląd dobrodusznego poczciwca 
wprowadz i ł w błąd już niejednego. 
Nie dziwota więc, że k rewn i Jana 
Bol tona na widok inspektora, roz­
glądającego się bezradnie dokoła i 
drapiącego się w ciemię, odrazu po 
myślel i sobie: — No, ten m i ł y ra­
mol napewno nie przeniknie tajem 
n icy narożnego pokoju... 

Na to się zanosiło początkowo. 
Obejrzawszy dokładnie zabitego i 
jego ranę, wskazującą na to, że 
strzał oddano z największej bli­
skości, Huber obwieścił wszem 

wobec, że zaszedł tu wypadejc „na j ­
pospolitszego" samobójstwa. 

A le Kazimierz Marsk i nie chciał 
się z tem zgodzić stanowczo, po­
wołując się znowu na tę okolicz­
ność, że słyszał" wołanie o ratunek 
na k i lka sekund przed hukiem, a 
nie D O detonacji wystrzału-

— H a , skoro pan się przytem 
r. i icra, — westchnął Huber, — to 
trzeba nieboszczyka odstawić do 
prosek tor jum; mie jmy nadzieję, 
że sekcja zwłok wyświe t l i zagadkę 
k tóra dla mnie zagadką nie jest.. 

N iby to wierząc święcie w samo­
bójstwo Jana Bol tona, inspektor 
Huber bra ł na spytk i jedną osobę 
po drugie j , oczywiście, zawsze na 
osobności. Jego sposób przesłuchi­
wania był równie dziwaczny; jak 
on sam. By ła to napozór n iewinna 
pogawędka o pogodzie, o kryzysie, 
słowem o wszystk iem, t y l ko nie o 
popełnionej t u zbrodni , ale od cza­
su do czasu „d la urozmaicenia" pa 
dało podchwyt l iwe py tan ie : w tych 
momentach spojrzenie niebieskich 
wciąż j a k b y zdziwionych i dziecię­
co na iwnych oczu inspektora sta­
wało się dziwnie przenikl iwe. 

Po dwóch godzinach tak ich 
..przyjaznych rozmówek" Huber 
by l zgrubsza zor jentowany w sy­
tuacj i . Wiedz ia ł już o wczorajszem 
zachowaniu się Jana Bol tona wo­
bec zaproszonych gości, o jego o-
strej sprzeczce z W i t o l d e m Reyem 
o nocnej wyprawie W i t o l d a do 
jadaln i po karafkę z wodą, słowem 
o wszystk ich tych wypadkach, nie 
wyłączając sprawy testamentu. 

O testamencie mówi ło się w pa­
łacu, aż do znudzenia. ' Zwłaszcza 
obydwie przyrodnie siostry zmar­
łego nie mogły przeboleć zagadko­
wego zniknięcia tego dokumentu, 
co wkońcu zniecierpl iwi ło Michała 
Bol tona. 

Szpikując łaciną ( jak przystało 
słuchaczowi 3-go roku prawa) swo 
je obszerne wywody , przekonał 
większość obecnych, że to co się 
stało, powinno ich cieszyć, a nic 
smucić. Bo pr imo, tak i dziwak, jak 
stary Bo l ton mógł by ł większą 
część mają tku zapisać komuś z po-
7.a. grona rodziny. Secundo móg ł 
wszystk ich k rewnych wydziedz i ­

czyć. Ter t io , mógł obdarować su-
temi legatami przyjaciół i służbę. 
Mógł... i t d . i tp . A jeżeli testament, 
się nie znajdzie, to wejdzie w życie 
dziedziczenie z ustawy, przez co 
legaty oraz wszelkie „równie nie­
przyjemne" zastrzeżenia, czy wa­
runk i , odpadną. I nie jeden wybra­
niec, ale wszyscy członkowie ro­
dziny coś tam odziedziczą 

— Kuzyn ie ! — zawołał W a w r z y 
niec Do rn , porwany w y m o w ą argu 
mentów Michała. — Jesteś człowie 
kiem wysoce in te l igentnym, co się 
w naszej rodzinie naogół nie zda­
rza.... Jak do tego doszedłeś? 

— Dzięk i sportom, — brzmiała 
skromna odpowiedź. — A po ko­
chanym kuzynku zaraz poznać, że 
żadnych sportów nic uprawia... 

Przy obiedzie napomknęła F.I-
żbieta Reyowa, że je j syn chce już 
dzisiaj wracać do stol icy, do swo­
ich zajęć. 

— Już? — zdziwi ł się inspektor 
Huber. — Nie zostanie pan chociaż 
by do pogrzebu swojego wuja . 

— Niestety, nie mogę: mam 
huk roboty. 

— M ó j mąż także chciał dzi­
siaj odjechać, — dorzuci ła Jul ja Do 
razi lowa, — ale zdałałam go prze­
konać, że to nawet nie wypada. 

Słusznie, łaskawa nani. bar­
dzo słusznie! 

— Słyszysz, Wacławie? Pan in­
spektor jest również tego zdania. ' 

— Tak, tak.. Dopók i sekcja nie 
wykaże bezpodstawności opmj i pa­
na Marskiego, nikt z państwa nie 
może stąd odjechać. 

— Nie może?! — W i t o l d zmar­
szczył b rw i . — Pan mówi , „nie 
może"?! . 

— Powiedzmy, nie powinien.. 
— A gdyby j"ednak wyjechał, tf. 

co? • ; •-. 4 

(d . c. n.Y 



, Echa a stolicy. 
i f c j f c l e W a r s z a w y w k l i k u 

w i e r s z a c h . 

N r. m 

Wracając z podróży objazdowej poi 
• Europie i Ameryce, bawi obecnie mą 
• -Warszawie profesor socjologii na unl-
• wersytecie Pekińskim i dyrektor spo­
łecznej doświadczalni stacji wiejskiej 
; Cbunh Chun Chang, z ramienia fundacji 
Rockefellera. Gość chiński interesuje 

: sie przedewszystkiem sprawami spo-
: tecznemi: organizacją opieki społecznej 
f.rużby zdrowia i t. p. Badał on już or 

i jonizację Ministerstwa Opieki Spolecz-
Inej, państwowego zakładu higjeny, pań 
;stwowej szkoły higjeny, wydziału opic 
Ik i sopfecznej i zdrowia, zarządu miej­
skiego, miejskich ośrodków zdrowia, 
lich działalność etc. etc. 

Odbyło się walne zgromadzenie ak 
jcjorarjuszów Banku Dyskontowego za 
,tii rok administracyjny. Zebraniu prze­
wodniczył p. hr. Tarnowski. Walne Zgrc 
.madzenic zatwierdziło bilap« oraz ra 
chunek strat i zysków i udzieliło po 

.kwitowania władzom Banku. W bilansie 
'nderza przedewszystkiem bardzo znacz 
|r- ( redukcja pozycyj wierzycieli zagra­
nicznych, co odpowiada pilnie strzeżo-

nt-i zasadzie Instytucji zachowania samo 
'dzielności i zupełnej niezależności. Port 
'ie' weksli zdyskontowanych wykazuje 
zwiększenie, gdy jednocześnie pozycje 
] mniej płynne stale się znwejszają, co 
;»est zgodne z powszechną oplnją, że 
• »iank ostatnio ogranicza sic do działal­
ności odpowiadającej jego długoletnie' 
"tradycji. 

* * # 
Codziennie o godzinie IV m. 15 wie 

'czorem na dziedzińcu kościo!n św. Krzy 
ta wystawiane jest misterium religijne 
|Caiderona pod łyt. ..Tajemnice Mszy 
bwiętej". Misterjum to jest jednem z 
iiajwspanialszych arcydzieł literatury 
'kościelnej i w przepięknej formie poety 
lckiej i barwnym korowodzie postaci 
[biblijnych wyjaśnia obrazowo liturgikę 
Mszy Św. W przedstawieniu biorą 

'udział artyści ZASP i Chór Swiętokrzy 
>kl pod dyrekcją prof. Maklakiewicza. 
ilustracja muzyczna E. Langera. 

* * * 
Z polecenia .wydziału zdrowia zarżą 

ilu miejskiego wszyscy lekarze sanitar 
;ni przystąpili już do badania stanu kro 
jwiarn . w Warszawie, których Jest oko 
jo 1.000. Zadaniem lustracji Jest ustale­
nie obecnego stanu krowiara w celu za 
^kwalifikowania ich do jednej z trzech 
grup odpowiadających warunkom sani­
tarnym, nieodpowiadających przepisom, 
Iscz mogących być doprowadzonemi do 
porządku i tych, które ze względu na 
swe urządzenia winny być bezwzględ­
nie zlikwidowane. Lustracja potrwa 
około miesiąca, a krowiarnie zaliczone 
do trzeciej kategorii będą zlikwidowa 
ne. 

K r a t e c z k i . 

K r e w k i w a ł e k . 
Wyśmiewamy się ze skrótów boi 

szewickich najzupełniej niesłusznie, sa 
mi bowiem robimy dosłownie to samo. 
Zdarzyło się że byłem obecny na ja-
kiemś święcie wychowania fizyczne­
go. Starałem się uzyskać informacje o 
zawodnikach, drużynach i t. p. Niestety 
Wprawdzie tłumaczono mi różne rze­
czy ale nic z tego wszystkiego nie zro­
zumiałem, chociaż nie uskarżam się na 
tępotę umysłu. Proszę jednak posiu-
chać, czy normalnv człowiek może sio 
wyznać w tej plątaninie skrótów. 

— Kto teraz startuje ?i — pytam me 
go informatora. w * * * itmW^lkm 

— Obóz O.W.PJC..'4oJpX 
— Co do oka, do jakTego'oka star­

tują? "»• """" 
— Ależ nie do oka, tylko O. W. P. 

K. do O. K. 
— Co to za diabeł? 
— No mówię przecież wyraźnie. O. 

W. P. K. do O. K. No, tak zwane Ope-
kaczki. 

— Co znowu za kaczki? Może ra­
czej gęsi? 

— Och, powtarzam już dosłownie: 
Organizacja Wojskowego Przysposo­
bienia Kobiet do Obrony Kraju. Dawna 
Pewuka. 

— Aha, Powszechna Wystawa Kra­
jowa? 

— Ależ co pan wygaduje. Dawne 
Przysposobienie Wojskowe Kobiet. Te­
raz zmieniły nazwę na O. W. P. K. do 
O. K. 

— No, Bóg z niemi. A ten drugi ze­
spół co to jest? To Z. S. W. P. 

— ?? 
— Związek Strzelecki Wieluń-po-

wiat. 
— Co za odznakę nosi ten pan w 

trzecim rzędzie? 
— To jest L.O.Ż.S.S.M. i Ł.W.Ł. 
— To znaczy odznaka za dwie or­

ganizacje odrazu? 
— Nie, to Jest całość. Ł. O. Z. S. S. 

M. i Ł . W. Ł . 
— Ja bardzo przepraszam, ale ten 

porozrzucany alfabet nic mi nie mówi. 
Może pan byłby łaskaw przełożyć mi 
to na język polski? 

— Proszę bardzo: Łódzki Okręgowy 
Związek Stowarzyszeń Myśliwskich, 
Strzeleckich i Łuczniczych wojewódz­
twa łódzkiego. 

-~ Aha. 
W tym momencie śród publiczności 

rozległy się głośnie szepty: wchodzi 
na stadjon Z.H.P.O.Ł. 

— Już nic nie mówiłem tylko spoj­
rzałem z niemym zapytaniem w oczach 
na kolegę. 

???? 
— Związek Harcerstwa Polskiego 

Okręgu Łódzkiego. 
W rezultacie dostałem lekkiego sza­

łu i manji prześladowczej. Mówię w do­
mu, na ulicy i w cukierni tylko skróta­
mi. Siedzę sobie w szynczku i wolnm 
do kelnera. 

— P. S. P. J. D. W. 
Co w języku polskim oznacza: panie 

starszy, proszę Jedną dużą wyborową. 
Moja służąca otrzymała specjalny 

wykaz skrótów i uczy się go na pa­
mięć, inaczej zresztą do niej mówię, jak 
np.: 

— Proszę o P. Z. (pudełko zapałek). 
Albo: 

—» C. B. N. O.? <czyli: co będzie na 
obi*!?) 

A teraz D. R. C. 
(Dowidzenia kochani czytelnicy). 
P. D. S. (Przechodzimy do sprawy). 

WAŁEK. 
'Jakób Wałek jest właścicielem do­

mu, w którym m. i. mieszka Reinhold 
Gerycht. Gerycht, jak to Gerycht, choć 
by chciał jaknajbardziej chęć. nie 
mógł komornego płacić, spowodu bra­
ku gotówk*. Wałek wściekał się i ci­
skał, jednak bez rezultatu. Wobec te­
go pewnego dnia Wałek zaprosił Ge-
rychta na pogawędkę do pobliskiej cu-
klerenki. Lokator, nie podejrzewając za­
sadzki poszedł, a tymczasem w o r 
kierence Wałek dotkliwie go pobił, gro 
fąc że Jeśli mu natychmiast nie wy­
stawi weksli na zaległą sunie, zabije 

Krzyk. Policja. Protokół. Sąd Grodź 
ki skazał Jakuba Wałka na 1 miesiąc 
aresztu i 100 złotych grzywny. 

Jerzy Krzeckl. 

I H r t i i i r z f i i i i e l właścicielki l i e s z t u i i 
zranił ciężko sublokato2kę i jej męża. 

Z Bydgoszczy donoszą 
W, domu przy ul. Król. Jadwigi nr 

21 — miało miejsce niecodzienne zaj­
ście, które dzięki szczęśliwemu zbiego­
wi okoliczności nie zakończyło się 
śmiercią 2 ludzi. 

Od kilku miesięcy w domu przy ul 
Król. Jadwigi nr. na parterze miesz­
ka niej. wdowa po sierżancie 38-letnia 
Nowakowa. Nowakowa przed 2 mie 
siącami wynajęła pokój 41-!etiiieinu Ja 
nowi Kusiekowi, który zamieszkał tam 
wraz z 29-letnią żoną Zofją i 7-miesięcz 
nym synkiem Edmundem. Kusiek 

z zawodu szewc, 
zajmuje się masowem wykonywaniem 
pantofli rannych. Nowakowa, mieszkają 
ca ze swoim i 28-Ietnim szwagrem Józe 
fem Werkowskim i 19-letnlm kochan­
kiem Pawłem Pietrakowskim — pra­
gnęła ostatnio usunąć z mieszkania 
niewygodnego dla siebie sublokatora 
Kusieka. Na tem tle dochodziło do 
bardzo częstych sprzeczek. Nowako­
wa zażądała od szewca, aby ten na­
tychmiast opuścił jej mieszkanie. Ku­
siek na to się zgodził, jednak z tem. iż 
Nowakowa zwróci mu część pieniędzy, 
klóre jej zapłacił 

za dzierżawę pokoju. 
Nowakowa odmówiła. 

Wieczorem żona szewca, 29-letnia 

I ł A O J O - I K Ą C I K . 

D Z I Ś W I E C Z O R E M : 

R A S Z Y N . 
16,00 Koncert zespołu gitarzystów Tychow-

skieso i Wróblewskiego. 
17,00 „Skrzynka P. K. O . " . 
17,15 Tr io kameralne. W y k . : L. Kimitowa 

(skrzypc i ) , P. Lewiecki (fortep.) i B. Ginzburg 
(wiolonczela). 

17,45 Muzyka popularna (p ły ty ) . 
18,00 „Przestrogi dla budujących dom dla 

siebie" w y g i . aren. H . Rutkowski . 
18,15 Recital śpiewaczy St. Korwln-Szynia-

nowskiej (sopran). Pray fortep. prof. L. Ursteln 
18,45 Pogadanka harcerska. 
1835 „Chwilka lotnicza i przeciwgazowa". 
19,00 Rozmaitości. 
19,10 Program na dzień następny. 
19,15 Muzyka lekka 2 kaw. „Gastronomia". 
19,50 Wiadomości sportowe. 
.-mm. „Myś l i wybrane" . 
J0.02 Wtadom. i p l n . — wyg ł . p. J . Płatek. 
20,12 „Ba l w §Svo 'y" — operetka w 3-ch 

aktach P. Abrahama. 
W przerwie I-ej — Dziennik wi iczorny . 
W przerwie I I -e j — „Poezje o morzu'' (Ma 

dej, Rychllnskl. Stepowski) . 
22,30 Odczyt z Poznania. 
22,45 Muzyka taneczna (p ły ty ) . 
23,00 W i a d . meleorol. dla kom. totn. 

I Ó D Ż JAK R A S Z Y N Z W Y J Ą T K I ! M : 
18,45—19,00 Skrzynka pocztowa łódzika. 
20.02-20,12 Muzyka (p ły ty ) . 

Ś R O D A . 

R A S Z Y N . 
6,30 Pieśń poranna. 
6,35 Muzyka (p ły ty ) . 

R E S T A U R A C J A „ O A Z A " 
ZGIERZ, 1 Mafa IG (Nowe Miasto) 

Kuchnia domowa. 
Codziennie świeże ryby. T e l e l o n N r . 1 2 3 . 

Gabinety. 
Otwar ta do godz. 2-ej w nocy. 

6,40 Gimnastyka. 
6,55 Muzyka (p ły ty ) . 
7,05 Dziennik poranny. 
7,10 Muzyka poranna (p ły ty ) . 
7,20 Chwi lk i pań domu. 
7,25 Program na dzień bieżący. 
7,30 Rozmaitości. 
11,57 Sygnał czasu. 
12,00 H r j m r . 
12,03 Wiadomości meteorologiczne. 
12.05 Przegląd prasy polskiej. 
12,10 Muzyka popularna (p ły ty ) . 
13,00 Dziennik południowy. 
13,05 Koncert ze L w o w a . 
14,00 Wiadomości o eksporcie polskim. 
14,05 Wiadomości gospodarcze. 
16,00 Muzyka popularna z p ły t . 
16,40 Piosenki lekkie w w y k . Andy Kisohman 
17,00 Program dla dzieci. 
17,15 Recital z Poznaniu. 
17,35 Recital fortep. E. Melman-Ciechanow-

ski?|. 
18,00 „Książka i wiedza" . 
18,15 Koncert kameralny w wyk . kwartetu 

smyczkowego. 
18,4t „ O kulturze dnia powszedniego" — 

w y c ł . p. St . KUSZEL2-.vska-Rayska (pogad.). 
18,55 „Życic kultur, i artyst. stolicy''. 
19,00 Rozmaitości. 
19,10 Program na dzień następny. 
19,15 Muzyka lekka (p ły ty ) . 
19,50 Wiadomości aportowe. 
20.00 „Myś l i wybrane" . 
20,02 Feljcton aktualny. 
20,12 Muzyka lekka. W y k . Lwowski chór 

Rewel iersćw (tr . ze L w o w a ) . 

20,50 Dziennik wieczorny. 
21,00 Capstrzyk Marynarki Wojennej ( T r . *\ 

Gdyni) . 
21,02 Skrzynka poczt. roln. — omówi in/.. W«| 

Tarkowski . 
21,12 Recital śpiewaczy H. Siroberga (te* 

nor) . Akomp. proł. L. Ursteln. 
21.30 IFI-cl koncert z cyklu „Wapólozesmi 

literatura fortepianowa". Wyk.: prof. Z. Drze* 
wieckl . 

22.15 „Wizyta mikratonu u Państwa Bigdul-
SKLCH" . , 

22,40 Muzyka tan. z restawir. hotelu „Br l^ 
s to i 1 . 

23,00 Wiad. meteortl. dla kont. lotn. 
I Ó D Ż JAK R A S Z Y N Z W Y J Ą T K I E M : 

14,03—14,18 Kom. k b y P r z e m . - H a n J . w 
Łodzi. 

18,55—19,00 Repertuar f ra t rów i komunikat* 
łódzkie. 

21 ,02-21,12 Muzyka (płyty). 

fcaraafącjM* 1 U M de Briezln 

JZ B r t r i a 7. ». tO. U. 12. IX li. 15. I ł . 11. 20 
l 
Odjazd s postoln pray al. BrzecMsktftf Nr. 1 4 4 , 

dojazd tramwajami Nr. T I 1 . 

jj. BRUNO-RUBY. 

Srebrna droga* 
Adolf Harielle już od miesięcy przyzwy­

czaił się uważać za swoją własność skra­
wek plaży, ukryty wśród skał, to też odgłos 
troków w mroku i staczające się pod czy-
em:ś nogami kamienie sprawiły mu szcze­
gólną przykrość. 
1 Harielle byt poetą, ale jednocześnie w 
tcwnym stopniu mizantropem. Współcześ-
ti nasi nie okazują marzycielom przy jaz-
tych uczuć, nic też dziwnego, że wzamian 
lic zyskują przyjaźni. To też samotne m:ej-
cc na wybrzeżu za miastem, pelnem chci-
vych mieszkańców 1 hałaśliwych turystów, 
>yło dla Hariellc'a ulubionem schronieniem, 
'rzychodził tutaj codziennie o zachodzie 
łoiica, zapominając dobec widoku morza 
śródziemnego nawet o godzinie spoczynku 
świecie całym. Z wolnych obszarów czer-

>ai natchnienie dla swycli utworów poetyc-
.ich. 

Wieczora tego mrok był gęsty i Harielle 
lostrzec nie mogi Intruza, który zajął miej-
ce wpobliżu niego. Ujrzał go dopiero dnia 
a.stepnego. Zdawało się, że nieznajomy rów 
ileż zagustował w tej samotnej miejscowo-
ci, bowiem wrócił tu nazajutrz o zmierzchu, 
ego elastyczny chód drapieżnika i skóry 
.ozie, zarzucone na ramiona, nadawały mu 
.ozory jakiegoś dzikiego potwora. Okrą-
;la „szeszja" (nakrycie głowy wojsk kolo­
salnych Srane.) szczelnie obejmowała jego 
zaszkę. Wielkie oczy, nieskończenie smut-
ie i ciemniejsze od mroku nocy, jaśniały w 
warzy o barwie ziemistej. Oblicze było 
nłode i ładne. 

— „Dzikus! — pomyślał poeta — tego 
ylko brakowało. — I zakaszlał z irytacją. 
.Dzikus" nawet nie odwrócił głowy. Usiadł, 
•odwinąwszy nogi, jak potrafią to tylko 

ludzie jego rasy, i zapatrzył się na morze. 
Harielle zakaszlał ponownie, lecz również 
bez efektu. Cienie wieczora otulały wybrze 
że, zasłaniając kontury postaci. Harielle 
zwątpił całkowicie o „niepożądanej obec­
ności" 1 tworzył rymy, jak zwykle. Tylko 
chłód nocy zmusił go wreszcie do odejścia 
i pozostawicna miejsca intruzowi. 

Nazajutrz, dni następnych, 1 w ciągu 
całego miesiąca Afrykanin przychodził co­
dziennie, zawsze jednakowo spokojny i cał 
kowicie pochłonięty własnemi myślami. 

Harielle z biegiem czasu przyzwyczaił 
się do tego milczącego towarzysza, a na­
wet zainteresował się nim. Dziwił się, dla­
czego ten egzotyczny handlarz dywanów 
unikał ożywionych bulwarów, ogrodów ka­
syn, tarasów kawiarń, gdzie mógł zbyć 
swój towar, a przychodził tutaj, zatapiając 
się w samotnem milczeniu. „Może jest za­
kochany?" — zastanawiał się Harielle. — 
Nieszczęśliwi kochankowie ukrywają się, 
jak chore zwierzęta". — I napisał o tem so­
net. 

Nieco potniej przyszły mu inne przypu­
szczenia co do osobistości tego człowieka, 
zachowującego się tak obojętnie. Pewnego 
dnia przysiadł się do niego. Tamten spoj­
rzał na niego przez ramię, nie zdradzając 
ani zdziwienia, ani Irytacji, ręką dotknął 
„szeszji" ruchem żołnierskim i ponownie 
zwrócił oczy na fale. 

— Czy mówisz po francusku? — zapy­
tał Harielle. 

Tamten potwierdził ruchem głowy, więc 
Harielle ciągnął: 

— Co do mnie, przychodzę tutaj, gdzie 
domy nie zasłaniają ml nieba, i tworzą poe­
maty... A ty? 

— Ja?... — rzekł w odpowiedzi głos 
gardłowy i niski, po dłuższem milczeniu. — 
Ja.- przychodzę tutaj patrzeć na srebrną 
drogę, która — rno>.e — prowadzi do mo­
jej ojczyzny. 

Palcem, koloru ciemnego cygara, wska 
zał na gładką, lśniącą wstęgę, jaką prąd 
morski tworzył na falach. I dodał: 

— Chciałbym wiedzieć, chciałbym być 
pewny, że tam prowadzi 

— Czemu nie? — odpowiedział Harielle, 
doznając nagłego wrażenia, że znał tego 
młodzieńca oddawna. — Są prądy, ciągną­
ce się na przestrzeni setek kilometrów. Wo­
bec tego, że ten tutaj biegnie w prostej li-
nji do horyzontu, niewątpliwie ciągnie się 
przez całe morze. 

Głębokie westchnienie przerwało to op­
tymistyczne twierdzenie. Po chwili zwolna 
przemówił Arab: 

— Już oddawna odgadłem, że jest pan 
myślicielem. Czuję się dobrze tylko tutaj, 
nad morzem. 

I po francusku, językiem, zdumiewają­
cym Harielłe'a, opowiedział mu swoją hi­
storię: 

— Zanim (utaj przybyłem, mieszkałem 
na ziemi afrykańskiej, na pograniczu pła-
skowzgórz i piasków, w przybliżeniu o 
osiem dni jazdy konnej od ostatnich lasów 
Atlasu. (Głęboko zaczerpnął powietrza, jak 
gdyby wciągając w płuca ostre powietrze 
gór Południa). Należę do... No, słowem: oj­
ciec mój jest wodzem. Ma pieniądze, liczne 
stada, piękny harem i wiele namiotów. Ka­
zał nawet wybudować piękny dom niedale­
ko El Hamel, lecz nigdy nie chciał spędzić 
w nim nocy, jak również nie chcieli lego je­
go synowie. Gdy wracaliśmy do ojca, wzno­
szono namioty dookoła domu. Któżby za­
mykał się w murach? Do lat dwudziestu 
pięciu nie żałowałem nigdy, żem ujrzał śwla 
tło dnia... Byłem wolny, szczęśliwy, miałem 
trzy fony, dziesięć koni, polowałem przez 
dzień cały, zabawiałem się przez cale mo-
ce, myśląc, że tak będzie zawsze. Trzeba 
było — prawda? — żeby życie nauczyło 
mnie rozumu. Otóż pewnej nocv. cdy pot­

no wracałem do namiotu, ujrzałem brata 
mego, Hadira, wyślizgującego się z namlo 
tu moich żon. Sądziłem wówczas, że chodzi 
lo o którąś ze służebnic. Hadir był młody, 
miał lat dziewiętnaście, a w tym wieku wy 
magania nie są wielkie! Po tygodniu jednak­
że śledzenia go, przekonałem się, że był ko 
chankiem Alszy, mojej ulubionej żony. 

Hamowałem się. Zemsta jest rzeczą, nad 
zastosowaniem której zastanowić się trze­
ba dobrze. Kilka dni później żenił się dru 
gi z moich braci, a z tego powodu odbyły 
się u nas wielkie uroczystości. Podczas po­
pisu jeźdźców konnych uczestnicy strzelają 
na wszystkie strony, oczywiście ślepemi na­
bojami. Tylko, że służebnicy są niedbali I 
w mojej fuzji znalazła się kula, która zabi­
ła brata mego Hadira, galopującego na ko­
niu dość daleko ode mnie. 

Gdybyśmy byli tylko między sobą, w 
gronie ziomków, skończyłoby się na opłaki­
waniu i pochowaniu zmarłego. Wypadki te 
go rodzaju trafiają się dość często w pusty­
ni. Ale wśród nas znalazł się generał przy­
były z północy i kilku jego oficerów, zapro 
szonych przez mojego ojca. Jeden z porucz 
nłków zapewniał, że widział mnie celujące­
go do Hadira, stąd uciec musiałem, zanim 
mnie aresztowano. 

Po dwóch tygodniach już byłem w Mar-
sylji, dokąd dostałem się na statku towaro­
wym, wiozącym transport pomarańcz. Po­
znałem tam pewnego Kabyla i jako wspól­
nik jego zająłem się sprzedażą dywanów. 
Tak żyję od dwóch lat, i uważam podobną 
egzystencję za rzecz okropną. Tylko nad 
morzem znajduję trochę zapomnienia. 

Zamilkł. Harielle był wstrząśnięty jego 
zwierzeniami. 

— Dwa lata — rzekł, starając się prze­
konać Araba — z pewnością zapomniano 
tam już o wszystkiem. 

— O! nie. Sądy francuskie niekiedy od­

poczywają, lecz nigdy nie dają za wygra­
ną. Nie chcę wrócić do kraju po to, by do­
stać się do więzienia. Dzelul nie chce ojcu 
swemu przynieść hańby! Nic chce również 
zabić się tutaj, by ciało moje zgniło i zosta­
ło pochowane niezgodnie z naszemi przepi­
sami. 

Zapanowało milczenie. Zdała dochodzi­
ły nas dźwięki jazzu; nad nami, na depta­
ku, uczęszczanym przez cudzoziemców, 
przechodziła jakaś para, a z wiatrem do­
szedł nas zapach perfum i szczebiot głosu 
kobiecego. Dżeltil nachylił się do Hariellc'a. 

— Czy sądzi pan naprawdę — rzekł w 
zadumie — że wielki prąd — srebrna dro­
ga — prowadzi na przeciwległy brzeg do 
mojej ojczyzny? 

Harielle był poetą i nie wahał się kła­
mać, gdy chodziło o ratowanie ideału: 

— Mówiłem już panu — rzekł (nic chciat 
już tykać Araba) — że jestem lego pew­
ny. 

Mieszkaniec Sahary wskoczył na nogi. 
Wydawał się bardzo wysoki w świetle księ 
życa. 

— Jest mi pan przyjacielem! — szep­
nął. Podniósł rękę do serca, następnie d< 
ust i oddalił się. 

Po raz pierwszy dnia następnego, gdy 
Harielle przyszedł na zwykłe M I E J S C E , nie 
zastał wygnańca, lecz na miejscu, jakie zaj 
mował zwykle, znalazł biały papier ze sło­
wami: 

„Dżelul wyruszył już na srebrną dro­
gę. Niech poeta, który okazał mu współ­
czucie, ubłaga dla niego o pomoc Allacha!" 

Harielle rzucił okiem na morze. W od­
dali ujrzał czarny punkt, unoszący się z 
prądem w kierunku Afryki. Ciężar odpowie 
dzialności zaparł mu oddech. Po chwili 
odzyskał spokój i natchnienie. Tak powstał 
jego rozgłośny poemat: „Srebrna droga". 

Tłum. L. M. 

Zofja, udała się do kuchni, aby wta 
przyrządzić kolację. Znajdująca się tam 
Nowakowa wraz ze swoim szwagrem 
i kochankiem, nie pozwoliła Kusieko-
wej rozpalić ognia w piecu, przyczeJi 
Werkowski uderzył Kusiekową żelaz­
nym prętem w łramię. Na krzyk kobie­
ty do kuchni wfczedl jej mąż. Gdy schy­
lił się nad nieprzytomnie leżąca żo* 
ną, Pietrakowjikl wycelował z brow­
ningu i strzelił w stronę Kusieka. Pa* 
dły dwa strzały, z których jeden 

ugodził szewca w głowę. 
Polała się struga krwi . Kusiekową od­
zyskawszy na chwilę przytomność. Ą 
trudem doczołgala się do sieni, wola* 
jąc o ratunek. Nowakowa wraz z Pie*i 
trakowskim i Werkowskim wpadła do, 
pokoju Kusieków. Żona szewca została 
po raz drugi uderzona jakimś tępcni na 
rzędziem. 

Rana postrzałowa, jakiej doznał K>" 
sick, na szczęście nie okazała się gro2* 
na.. Zawezwana na miejsce karetka po­
gotowia ratunkowego zabrała nicprzy* 
tomną Kusiekową do szpitala miejskie-, 
go, gdzie lekarz stwierdził złamanie 
obojczyka. Kusieka opatrzył lekarz na 
miejscu. 

Policja aresztowała Pietrakowskis -

go, oraz spisała protokół zajścia. 
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SPORT. 

f i ń s k i — Walasiewiczówna — Pławczyk. 
Start polskich lekkoatletów w Berlinie. 

.'"i już podaliśmy, w miedzynarodo-
i zawodach lekkoatletycznych, które 

te albeda dnia 1 lipca w Berlinie, starto­
wać będą również lekkoatleci polscy. Na 

5000 mtr. walczyć będzie Kusociński, w ku 
H — Heljasz, w skoku wzwyż — Plawczyk, 
a w zawodach pań na 100 mtr. i w skoku 
wdał — Walasiewiczówna. 

W Poznaniu odbędzie się w najbliższy 
P'atck doroczne walne zebranie Polskiego 
związku Bokserskiego. Najwięcej zaintere­
sowania wywołuje wniosek Warszawy o 
^Wniesienie siedziby PZB. I W M i f f l 

do stolicy. # 3 1 ^ 

Za wnioskiem, czy przeciw? 
Walne zebranie Polskiego Zw. Bokserskiego. 

Za tym wnioskiem poza Warszawą głoso­
wać będzie Śląsk, Lwów, Wilno i Lublin. 
Inne okręgi prawdopodobnie wypowiedzą 
się przeciw wnioskowi. Delegatami War­
szawy na zebranie są: mec. Vogel, inż. Mer 
liński, Marynowski i Nałęcz. 

Sport w RilRu słowach. 

L L U I I I L I J U I 

Wycieczka już wyruszyła. 
polskiej. W drodze powrotnej uczestnicy 
spływu przybędą do Bukaresztu, gdzie zło­
żą szereg oficjalnych wizyt. 

Wycieczka pozostaje pod kierownictwem 
p. Stefana Wyrobca, nauczyciela z War­
szawy. 

Zarząd Główny Związku Nauczycielstwa 
'olskiego zorganizował, na szeroką s k a l ę 

okrojony, spływ k a j a k ó w d o m o r z a Czar­
k o . Drużyna, złożona z 45 uczestników, 
W y r u s z y ł a d z i ś o godzinie 7-cj r a n o z d w o r 
ca głównego do śniatynia, a następnie rze 
kami Prutem, Seretem 1 Dunajem w kle-
tonku m o r z a Czarnego. Po krótkim wy­
poczynku nad m o r z e m Czarnem udadzą s i ę 

"czeetnlcy spływu 
d o Konstantynopola. 

Wzie nawiążą stosunki z nauczycielstwem 
j U r e c k i e m 1 zapoznają się z potrzebami o-
^iatowo-spoleczneml tamtejszej k o l o n j l 

4Sr M Y D 

*J C H E R Y S 
ei£L» ząev 

laponja chce sprowadzić na swój koszt 
wszystkich olimpijczyków 

Następna Ollmpjada po berlińskie] odbę 
"*ie się, jak wiadomo, w 1940 roku. O zor 
ganizowanle igrzysk ubiega się szereg 
Państw. M. In. Japonja zwróciła się do Mię 
drynarodowego Komitetu Olimpijskiego z 

propozycją zorganizowania Igrzysk Olimpij 
skich w Japonji. Japoński Związek Olimpij 
ski chce na swój koszt sprowadzić olimpij 
skich zawodników wszystkich państw świa 
ta. 

(—) Tennisisci ŁKLT. osłabieni bra­
kiem p. Karola Steinerta bawili w niedzielę 
w Toruniu, gdzie rozegrali drużynowy 
mecz tennisowy z tamtejszym TKLT. Mecz 
zakończył się zwycięstwem pomorzan w sto 
sunku 6:4. Punkty dla Łodzi zdobyła Johno 
wa i inż. Grohman w grach pojedynczych, 
Johnowa, Grohman w grze mieszanej i para 
Stadtlender, Grohman w grze podwójnej pa 
nów. W pozostałych grach łodzianie ule­
gli po zażartej trzysetowej walce. Na prze­
graną łodzian wpłynął w znacznym stopniu 
fakt, że Stadtlender i John wyszli na kort 
chorzy. Były to skutki pierwszego kontaktu 
z... kuchnią pomorską. 

(—) W nadchodzący piątek odbędzie 
się wyścig kolarski Warszawa-Radom-War 
szawa, wyniki którego posłużyć mają zarżą 
dowi PZTK. przy ustalaniu reprezentacji 
państwowej na mecz Polska-Niemcy. Na 
bieg powyższy wyjeżdża też szereg czoło­
wych szosowców łódzkich. I tak jadą: z 
ŁKS-u Odartus 1 Iżycki, z Wimy Rykhajn, 
Leskiewlcz I Dementowlcz, z Resursy Wię­
cek 1 wreszcie nowy mistrz województwa 
Wójcik z Rapidu. Poza łodzianami w wy­
ścigu tym wezmą udział wszyscy najlepsi 
szosowcy z całej Polski. 

(—) W połowie lipca odbędzie się do­
roczny wyścig kolarski dookoła Łodzi na 
dystansie 204 kim. W wyścigu tym poza 
szeregiem czołowych kolarzy polskich wez 
mą też udział po raz pierwszy dwaj ama­
torscy szosowcy niemieccy. Niemiecki zwlą 
zek kolarski wyraził już na to swoją zgodę, 
a jedynie nazwiska zawodników zostaną 
później zakomunikowane. 

(—) Drużyna piłkarska łódzkiego 
SKS-u wyjeżdża na nadchodzącą niedzielę 
do Inowrocławia Zdroju, gdzie rozegra 
spotkanie towarzyskie z tamtejszą A klaso 
wą Cujavją. 

(—) W nadchodzący piątek odbędzie 
się na kortach Lawn Tennis Klubu w Hele 
uowie mecz tennisowy o mistrzostwo draży 
nowe Polski pomiędzy warszawskim 
AZS-em a ŁKLT. Zespól łódzki reprezen­
towany będzie w spotkaniu tem przez na-

K t o l e p s z y ? ! 
Wyścigi kolarskie w Helenowie. 

Powodzenie premjery kolarskiej w Hele­
nowie zachęciło WTC do zorganizowania 
następnych zawodów już w nadchodzący pią 
tek awłatecmiy. ,W. zawodach piątkowych 
Wezmą znów udział wszyscy cl sami kolarze 
kiorzy startowali podczas ostatniej wieczo­
rówki. Bardzo Interesująco zapowiada się 
obecnie walka trzech gości zagranicznych 
Arieta, Chapalalna i Szamoty. W. trzech bie 
Jach głównych odbytych w Warszawie, Ło­
dzi i Krakowie każdy z nich osiągnął po jed-
tem zwycięstwie, tak że kwestja, który z 
nich jest lepszy jest jeszcze wciąż otwarta. 

D O K T O R 

K L I N G E R 
Spec) , c h e r . w e n e r y c z n y c h , s k ó r ­

n y c h , w ł o s ó w ( p o r a d y seksualne) 
A n d r z e j a 2. t e l . 1 3 2 - 2 8 . 

f " j muj» ed 9 do 11 r a n * i od 6 do 8 wlecz, 
w n iedz ie l . I święta od 10 do 12 wpoi. 

D r . m a d . 

L. BERMAN 
s p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h 

• k o r n y c h i m o c z o p ł c l o w y c h 
C E G I E L N I A N A 1 5 , t e L 149-07 
P r z y j m u j * o d g a d * . 8 — 12 1 o d 4 — * 

w n i e d z i e l * I ś w i ę t a o d g o d z . 9 — 1 . 
CENY LECZNICOWE. 

D r . m e d . 

l i . N I T E C K I 
c h o r o b y a k ó r n e , w e n e r y c z n e 

i m o c z o p ł c i o w e . 
N A W R O T 32 , t e ł . 213-18. 

Przyjmuje od 3—10 rano I od 9—9 wlecz, 
w niedziele I święta od • do 12 w pot. 

Dla nan oddzielna poczekahrla, 

L E C Z N I C A 
lekarzy specjalistów i gabinet 

dentystyczny 
Gdańska 20, tel. 116-44 

Przyjmuje od 9 rano do 8 wieczorem. 

LECZNICA . . o m e g a -

Ł5i%nW«ll*M L e k a r z y . p e c j a l i . t ó w 

G ł ó w n a 9, 1 ° - ^ ? . 5 3 ^ 
przyjęcia aa miejsca, wizyty na mieście. 

P o m o c a k u . z e r y i n a Z a s t r z y k i . O p a t r u n ­
k i . A n a l i z y l e k a r s k i e L a m p a k w a r c o w a 

R e n t g e n D i a t . r m j a . 

P O R A D * * % Z L . 

Zadecyduje o tem bieg główny w nadchodzą 
cy piątek w Łodzi. Będzie to największa sen 
sacja d rugiego dnia w y ś c i g ó w łódzk ich . P o ­
zatem fbardzo interesująco zapowiadają się 
znów biegi za motorami, w których bezkon­
kurencyjny Francuz Maronier, będzie się za­
pewne chciał zrewanżować za niespodzie­
waną porażkę do Michalaka doznaną na nie 
dzielnych zawodach w Krakowie. W piątek 
po raz pierwszy po dwuletniej przerwie uj­
rzymy na torze helenowskim wszystkich to-
rowców łódzkich. Startować więc będą 
obok Einbrodta i Zimermana, należących do 
drużyny sprinterów również i pozostali 
kolarze miejscowi. Organizatorzy impre­
zy chcąc umożliwić obejrzenie zawo­
dów jaknajliczniejszym rzeszom publiczno­
ści ustanowili ceny biletów znacznie zniżone, 
począwszy od 1 zł. 

stępujących zawodników: w grze pojedyń 
czej Johnowa, po dwie gry pojedyncze pa­
nów grać będą inż. Grohman i Stadtlender, 
w grze podwójnej wystąpi para K. Stein-
nert, inż. Grohman i wreszcie w grze mie­
szanej Johnowa, inż Grohman. Mecz odbę­
dzie się w godzinach przedpołudniowych. 

W dniu wczorajszym ustalony zo­
stał definitywnie termin przyjazdu Vien 
ny do Łodzi. Miast przewidywanego 
uprzednio terminu 4 lipca, wiedeńczycy 
grać będzie w Łodzi o dzień później 
to jest w czwartek 5 lipca. Przeciwni­
kiem wiedeńczyków będzie ligowy ŁKS 
który znajduje się obecnie w bardzo do­
brej formie o czem najwymowniej świad 
czą jego zwycięstwa nad Pogonią i Wis 
słą. 

W nadchodzący piątek odbędą się 
w Łodzi dwa spotkania o mistrzostwo 
klasy A. ŁTSG grać będzie z Wimą, a 
Union Touring z Strzeleckim KS. Szcze 
golnie interesująco zapowiada się spot­
kanie 2-gie. którego wynik mieć będzie 
decydujący wp ływ na dalsze ukształto­
wanie sie czoła tabeli. 
„Dzień PZLA" został w ofcr. łódzkim na 
znaczony na 29 bm. W dniu tym odbę­
dzie się na terenie całego okręgu szereg 
zawodów organizowanych przez zwią­
zek. W Łodzi na program dnia złoży się 
interesujący trójmecz klubowy pomię­
dzy IKP — Zjednoczonemi i ŁKS-em. 
Trójmecz ten odbędzie się na stadionie 
Wojskowego KS. W Pabianicach odbę­
dzie się mecz Kruśchender—Sokół. 

— W poniedziałek roz­
poczęły się w Wimblcdcnie mistrzostwa tenni-
sowe, rozgrywane rokrocznie o nieoficjalne mis­
trzostwo świata. 

Zawody rozpoczęły się na centralnym korcie 
wobec 12-tu tys. widzów, emocjonującym me­
czem pomiędzy pierwsza rakietą świata mi­
strzem Wimbledonu Australficzykiem Grawfor-
dem a mistrzem Polski Tłoczyńskim. 

Wynik 7:5 zadecydowł o wyeliminowaniu T ło 
czyńskiego z dalszych rozgrywek o mistrzostwo 
panów w grze pcdedyóczei. 

Str. S 

CZYTELNIKU l 
Pozwól ml bezpłatnie określić Twój chara, 
kter, zdolności, przeznaczenie 1 wyszczegól­
nić najważniejsze fakty. Twego życia 
Określić kim jesteś, kim być możesz. Hora-
• l/.lć jak tyć 1 postępować, by iwyclrako prze 
ciwstawić t lę losowi. Natychmiast napisz 
własnoręcznie imię. nazwisko, rok i miesiąc 
urodzenia. Weź pod uwagę, że jestem człowie­
kiem nauki, długoletnim redaktorem poczy­
tnego pisma „ S w i f (Wiedza Tajemna), 
autorem wielu prac naukowych. Nie przysy-

sylaj żadnego wynagrodzeni*. Czytelnikom .Echa- wysyłam 
horoskop bezpłatnie. N i koszty pocztowe i kanceliryjne 
załącz 1 zł, w znaczkach pocztowych. Przyjęcia osobiste ca­
ły dzień. W a n z a w a , h . d a k c j a „ S w i t " . Z d r o w i a 47, 
P . y c h o g r a f o l o g . S z y l l a r - S z k o l n l k . Ogłoszenie załączyć 

Dr. m e d . H E N R Y K 

Z I O M K O W S K I 
Saaci. chorób weneryczny eh, skórnych 

I •oczopłc lowycn 
6 - g o S i e r p n i a 2, t e l . 1 1 8 - 3 3 

p r z y l a n e j * o d 1 - 2 i o d » — 9 w i e c z . 
w n i e d z . t świata e d 19 — 1 p o p e Ł 

DR. MED. _ 

N I E W I A Z S K I 
n i . A n d r z e j a S. T e ł . 1 5 9 - 4 0 

C h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e 
1 m o c z o p ł c i o w e 

P r z y j m u j e e d 9 d e 11 i o d 5 d e 9 p p 
W n i e d z i e l e i ś w i ę t a o d 9 — 1 p p . 
Dla p a d o d d z i e l n a p o c z e k a l n i a . 

L e c z n i c a 

Piotrkowska 294 
przyjmują lekarze we wszystkich 
specjalnościach 2 razy dziennie 

e t w s r t . od U-ej. rano do 8-ej wiecz. 

Porado 3 złote. 

D o k t o r 

W O Ł K O W Y S K I 
P R Z E P R O W A D Z I Ł S IĘ 

n a u l . C e e j i e l n i a n ą U 
telefon 238-02 

Chor . w e n e r y c z n e , m o c z o p ł c i o w e 
f s k ó r n e 

P r z y j m u j , od godz. 8—12, od 4—6 i od 7—9 w. 
w niedziele 1 święta od 9 — 1 . 

D o k t ó r 

H . S Z U M A C H E R 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

P i o t r k o w s k a 56. T e l . 148 -62 
P r i y m u i e c .c iz i .aa i * ad I V , — ą p»L ad 6 — 9 
w i . e e . w siedzicie • święta od 10 — 1 w p.t. 

C e n y l e c z n i c o w e . 

D O K T Ó R 
W . Ł A C U \ 0 W S K I 

P i o t r k o w s k a 7 0 , t e l . 1 8 1 - 8 3 . 
SPEC. - CHOROBY SKÓRNE, WENERYCZNE 

I MOCZ 1 P L C I O W E . 
Gabinet Roen<gsno-leczniczy. 

Przyjmuje od 8,30—10 r., 1 do 2 i pół i od 6 do 
8 i pól wiecz. W niedzielę i święta od 10—1. 

Oddzielna poczekalnia dla pan. 
Dla nknamożpych CENV LECZNICOWE. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teair Letni — Moja kochana głupia mama. 
Teatr Miejski — Cudze dziecko. 
Teatr Popularny (Ogrodowa 18) — N i touche. 
Bagatele Teatr Rewji (Pk kowska 94) — 

Drzwiami i oknami I I 
Cyrk Czar — Inauguracyjne przedstawie­

nie. 
Adria — Nieznajoma z telefonu. 
Capltol — Świat bez mężczyzn. 
Caslno — Platynowa blondynka. 
Corso — Talenmlczy de tek tyw , . 
Czary — I Jaką maie pragniesz. I I . Po ­

gromcy przestworzy. , 
Grand-kino — Fortancerka. 
Metro — Nieznajoma z telefonu. 
Muza — Hazard życia. 
Oświatowe — I . Kurger syberyjski. H . Ta ­

jemnica l imuzyny. 
Palące — Symfonja życia. 
Przedwiośnie — Jasnowłosy sen. 
Rakieta — Zakazana meiodja. 
Rozy — Płomień. 
Sztuka — By łem ci wierny. 

W Y S T A W Y . 
I . P. S. Park Sienkiewicza — Wystawa o-

brazów P. n. Warszawski salon w Łodzi. 

Co zgotować jutro na obiad? 
Krupnik, pieczeń wo łowa , z makaronem wio 

skira, omlet z konfiturami. 

WINSZUJEMY. 
Jutro: Władysławowi. 
Wschód słońca 3,17 
Zachód - 19,59 
Długość dnia 16.42 
Przybyło dnia 8,28 
Tydzień 26. 

P o c i ą g p o p u l a r n y d o K a t o w i c * 
Biuro podróży Wagons L i t . Cook organlz. je 

w dniach od 28 do 30 c z . r w . a trzydniową 
wycieczkę do Katowic, Odjazd sattąpi w dniu 
28 w godzinach wieczorowych z dworca Łódz-
Kaliaka. Uczei tn icy wycieczki korzystała i . 
specfaln.go pociągu popularnego, przyznanego 
organizatorom. Karty uczestnictwa w . . n i e 
Zł. 12,— sprzedaje oraz wszelkich dodatkowych 
informacji udziela biuro podroży Wagoss-LiU 
Cook. Piotrkowska 64. 

M i e s i ę c z n e b i l e t y t r a m w a j o ­
w e w W a g o n s L i t s C o o k . 
Biuro podróży W.goos-Lits/Coek komaoi-

ku | * . te w związku z przypadającym na dzień 
29 b. m. świętem oraz z . w a g i na fakt, te 1 
lipca wypada w niedzielę, b i l . ty miesięczne na 
lipiec w y d a w a ń , będą, począwszy od d a l . dzi 
siefszego w biurze podróży Wagons Lits C . o k 
ul. Pi . trkowska 64. 

DR. MED. 

M. GŁAZER 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

Z a c h o d n i a ©4. 
t e l e f . 185 - 4 9 

orzyima . od l ł — 2 i ed 7 — | V t w i . c z 
w niedziele i święta od W — 12 w p.t ' 

Dla niezamożnych ceny lecznicowe. 

W I E L K A R E W J A S P O R T O W A P . P . 
na boisku W . K. S . 

Dzień 1 lipca r. . będzie wielką rewią sporto 
w ą Po';cji Państwowej , w której wezmą u" 
dzial wszystkie Policyjne Kluby Sportowe w o ­
jewództwa łódzkiego w liczbie 13-tu. 

Zawody odbędą się na boisku Ł K S . zaś pro­
gram ich obejmuje: lekkoatletykę, kolarstwo, 
boks, marsze, szermierkę i zaipaśnictwo. 

Kierownictwo techniczne eowodów objęły 
odnośne Łódzkie Okręgowe Związk i Sportowe. 

Koirńet organizacyjny zawodów zaprasza 
na powyższą imprezę wszystkich członków or-
gankzacyj sportowych m. Łodzi oraz szerokie 
rzesze obywatel i , interesujących się problemem 
wychowania fizycznego. Wejście na zawody 
bezpłatne. 

Obfitość konkwencyl sportowydh Jakie skfa 
dają się na program zawodów daje gwaran ' 
rje żywego zainteresowania się obecnych prze 
bicziem policyjnego święta spoitowego. 

Liczne i cenne nagTody, cflarowahe przez 
przedstawicieli w ł a d z , instytucie społeczne oraz. 
osoby prywatne stanowić będą niewątpli" 
w ie poważną atrakcję dla zawodników biorą­
cych czynny udział w ted imprezie. 

D r . m e d . 

S. KRYŃSKA 
Choroby s k ó r a , i weneryczna (kobi.ty i dziec 

SIENKIEWICZA 34, telef. 146-10 
przyjmuj, od l i — 1 i od 3—4 po pot. 

P R Z E T A P I A N I E M E T A L U NA D Z W O N . 
Dnia 30. 6 b. r. o godz. 17"ej na placu tuż 

przy kościele M . B . Różańcowej w Stokach od­
będzie się przetapianie metalu i odlewanie pier­
wszego dzwonu. Zwiedzanie tak ciekawych 1 
swoistych robót jest dostępne dła wszystkich 
codziennie od godziny 9-eJ do 19-ej. 

N I E Z W Y K Ł A U C Z T A A R T Y S T Y C Z N A CZEKA 
Ł Ó D Ź . 

N iezwykłą noztę artystyczną przeżyje wicrót 
ce nasze miasto, bo oto w dniu 3 lipca przyby­
wa na tournee po Polsce ustalonej s ławy or 
fciestra wojskowa rumuńska złożona z 750 
członków. 

Orkiestra naszej sojuszniczki Rurounfl w y ­
stąpi z jedynym koncertom wi Łodzi na boisku 
Łódzkiego Klubu Sportowego pod dyrekcją 
płk . Egizie Massini, generalnego inspektora 
orkiestr wojskowych Rumunii. Aby dać poję­
cie o rozmiarach tej imprezy wystarczy nad­
mienić, że orkiestra przybywa do Łodzi włas­
nym pociągiem złożonym z 25 wagonów. Z uwa 
gi na pogłębiające się stale stosunki kulturalne 
polsko - rumuńskie koncert ten stanie się piękną 
manifestacją na rzecz przyjaźni obu narodów, 
które niestety przyznać trzeba jeszcze mało 
się znają. 

Koncert odbędzie się na wolnesm powietrzu 
p r z y pięknej pogodzie, bo na boisku Łódzkiego 
Klubu Sportowego. 

Zycie ekonomiczne. 
B A W E Ł N A . 

N o w y Jork , 26 czerwca. Loco 12,35; lipiec 
12,13; wrzesień 12,30; październik 12,42. 

Liverpool , 26 czerwca. Loco — ; czerwiec 
6,48; lipiec 6,47; sierpień 6,46. 

Egipska, 26 czerwca. Loco 8,45; lipiec S,24: 
październik 8,36: listopad S,39. 

Brema, 26 czerwca. Lipiec 13,26; paździer 
nik 13.96: grudzień 14,24. 

Waluty, dewizy i akcje 
na giełdzie warszawskie 

W A H A N I A K U R S Ó W D E W I Z . 
Ogólna usposobienie na giełdzie pieniężne 

było niejednolite, obroty średnie. 

P A P I E R Y P A Ń S T W O W E - P R Z E W A Ż N I E 
M O C N I E J S Z E . 

Mocniejsza tenden2ja w dziale papierów p a i 
stwowych była utrzymana. 

P A P I E R Y P R O C E N T O W E . 
Premjowa Pożyczka Dolarowe, seria I I I 

53,25; Premiowa Pożyczka Inwestycyjna 111,50, 
Państwowa Pożyczka Konwerayjna 65,25; Kon 
wersyjna Fożyozka Kolejowa 1926 r. 56,25; P o ­
życzka Dolarowa 1919—1920 r. 72; Pożyczka 
Stabilizacyjna 1927 r. 67,38; L isty Zastawne 
Banku Rolnego 83,25; U s t y Zastawne Banku 
Rolnego 94,00; Listy Zastawne Banku Gosp. 
Kra j . I I em. 83,25; Listy Zastawne Banku Gosp. 
Kran. I em. 94,00; Obligacje Komunalni. Banku 
Gosp. Kra j . I I e m . 83,25; Obligacje Komunalne . 
Banku Gosp. Kra j . 1 e m . 94,00; L is ty Zastawne 
T o w . Kr . Ziemsk. w Warszawie 47,50; Listy Za 
stawne T o w . K r . Z . w W a r s z a w i e 1928 r. 37; 
Listy Zastawne T o w . Kred. m . W a r s z a w y 59,75 
Listy Zastawne Tow. Kred . m. W a r s z a w y 67,25; 
L ls iy Zastawne T . K r . m . W a r s z a w y 1933 r. 57; 
Listy Zastawne T o w . Kred . m . Częstochowy 33 
t. 44,50; Listy Zastawme T o w . K r e d . m. Łodzi 
54,00; Listy Zastawne T o w . Kred . m . Piotrko­
w a 33 r. 44,75. 

AKCJE — N I E J E D N O L I T E . 
Dział papierów dywidendowych .by l mało o-

żywlony , obroty nieliczne. 

K U R S Y A K C Y J V 

Bank Polski 36,00; W a r s z . TJbw. f e b r . Cukra 
19,00. , A 

G I E Ł D A Z B O Ż O W A V " A R S Z A W S K A 
I P O Z N A Ń S K A . 

W a r s z a w ę , 26 czerwca . Urzędowa ceduła 
Giełdy Zbożowo-Towarc»wej, kursy ustalone 
na podstawie cen gie łdowych: Żvto jednolite 
13,50—14,25; pszenica jednolita 20,50—41,00;. 
mąka pszenna gat. I — 45 proc. luks, 33—37: mą 
ka żytnia 1 gat. 0-55 proc. 23—24; mąka żytnia" 
razowa 19—20. 

Poznań, 26 czerwca. U r z ę d o w a ceduła Gieł­
dy Zbożowej I Towarowe j w ft»nanłu. Kursy 
ustalone na podstawie cen tranzakcyjnych: Ż y t o i 
14,50: Kursy ustalone na podstawie cen orien­
tacyjnych: żyto 14,25—14,50T; pszenica 18,25—! 
18,50; mąka żytnia I gat. 0-65 proc. z w o r k i e m ' 
22,50—23,50; razowa r>-95 proc. 17.60—18,50; 
mąka pszenna I gat. A 20-proc. z workiem 32.00; 
—33,00. 

Z E B R A N I E O R G A N I Z A C Y J N E L O P P . 
Łódzki Obwód Mie jsk i L O P P . podaje do wia 

domości sympatyków, t e w datu 26 cz«rwea 
(wtorek) r. b. o godzinie 19 ra. 30 w domu Pa 
ra f ja inym, odbędzie się Zebranie Organ k a c y j -
ne Kola L O P P . przy para f j i Św. Teresy, na któ 
re uprzejmie zaprasza 

, Komi te t Organizacyjny 
; . S M - ' : i • Kola . 

Z P O L S K I E G O T W A K R A J O Z N A W C Z E G O . 
Dziś (wtorek) w kancelarii T w a ( A l . Ko­

ściuszki 17) od godz. 6-ej do 8-ej zapisy na 
wycieczkę do fabryki sztucznego jedwabiu w 
Tomaszowie i do Spały własnym pociąuicm 
uczestników słowiańskiego zjazdu gazowników 
1 wodociągowców. Opłata dla członków — 4 
zł . , dla gości 5 zł . obowiązkowy udział w o-
bredzie — 6 z ł . Prowadz i i n i . J . Brzozowski . 

Dziś również koniec zapisów na trzydnio­
w ą wycieczkę dla dobrych piechurów do bo' 
r ó w tucholskich na Pomorzu pod kierunkiem 
prof. • leśnika J . Kioski. 

W T - w i e jest do nabycia nowowydana bro­
szurka Zakrzewskiego i Kaselnika „Por t gdyń­
sk i , jego urządzenia i handel zamorski ' ' . S t r . 
112, plan portu, ilustracyj 37 , cena 1 z ł . 

Z ł r - f f . BIŻUTEIIJĘ. SREBRO . w i t y 
* t 4 * * " * * ' lombardów, k u p o j . l i płaci 

najwyższe e s y . Zakład J u b . r s k i 
J. F i j a ł k o , P i o t r k o w s k a 7 . 

Skrzynka do listów. 
Z W I Ą Z E K W O Ź N I C Ó W 

o zatargu z Magistratem. 
Do 

Pana Redaktora „ E c h a " ! 
Uprzejmie prosimy Pana Redaktora jako 

Związek Woźniców o umieszczenie w swem po 
czytnem piśmie następujących, wyjaśnień: 
Wydz ia łu Kanalizacyjnego strajk nie doty­
czył, wyłącznie Wydz ia łu Budownictwa. (Od­
dział Drogowy) . Żądania Związku Woźniców 
zostały wysunięte dnia 11 .V I 34 r„ na które Za 
rząd m. Łodzi mia ł odpowiedzieć do dnia 15 . V I 
r. b. Zarząd m. Łodzi nie raczył dać odpowie­
dzi Związkowi Woźniców jakie zajął stanowi­
sko w związku z wyeuniętemi żądaniami co 
zmusiło Zarząd Związku Woźniców do st ra j ­
k u z dniem 18 b. m. Żądania Związku Woźni ­
ców o 60 proc. podwyżkę płac wysunięte zao 
stały z przyczyn następujących: Podczas rozpo 
częcia pracy sezonowej w roku bieżącym t. j . 
w kwietniu owies kosztował zł. 12 gr. 50 metr . 
otręby zł. 9., sieczka zł. 5, koniczyna zł . 8, sia 
no zł. 6., obecnie owies kosztuje zł. 19 gr. 60, 
otręby a l 13, sieczka zł . 7, koniczyna zł. 12, 
siano zł. 9. Te okoliczności zmusiły Zarząd 
Związku do wysunięcia żądań o podwyżkę 50 
proc, i zHwarci* ttm*wy; ajbiorowei, którahy u-

suoeła wszelkie niepożądane sprawy. Związek 
Woźniców nie pamięta takich protekcyj i po-
średnictw jak ie się zrodziły od roku 1933 i 84, 
na terenie Zarządu m . Łodzi w Wydzia le Bu­
downictwa (Odd i . D r o g o w y ) . 

W pierwszym rzędzie zatrudniane są konie 
urzędników pracujących w Zarządzie m. Łodzi. 
Niebrak jest także koni bogatych gospodarzy 
z za Łodz i : z Rąbienia, Rokicia, Andrzejowa, 
Brusa i t . d . Biedni woźnice, k tórzy od ki lku­
nastu lat byl i zawsze do dyspozycji Zarządu m. 
Łodzi , są obecnie pomi jani , a nawet i szykano 
wani. Wobec powyższych faktów znając pana 
komisarza jako uczciwego i solidnego społecz­
nika, stwierdzamy, i ł pan komisarz jest m y l ­
nie informowany przez podwładnych m u urzę­
dników w stosunku do woźniców. M a m y 
również nadzieję, i ż wobec powyższych faktów 
pan komisarz wtajemniczy się w te sprawy i 
usunie wszelkie zło w oddziale drogowym. Nad 
mienlamy także, i ż warunkiem proponowanej 
urnowy zbiorowej Jest, i i zapotrzebowanie na 
woźniców należy kierować tylko do Zarządu 
Związku Woźniców, przez co urzędnicy odpadli 
by od a n g a ż o w a n i a kora do p r a c y , a p r z e z Za 
rząd Związku angażowani b y l i b y woźnicy naj ­
biedniejsi zamieszkali na t e r e n i e m. Łodzi. 

Z poważaniem 
Zarząd Związku Woźniców. 

Łódź, d n i * 25.YJ. 34 zpku. 

http://wi.ee
http://wi.cz


str. * Nr. 172 

K r ó l o w a B e l g i i 
sama szyje bieliznę dla swych dzieci. 

Belgii, I 
w rn 1 » 

Małżonka obecnego króla 
tedężniczka szwedzka Astrid, jest wzo 
rem matek. W całym kraju krąży o 
niej wiele anegdotek, wszystkie jednak 
*e anegdotki bynajmniej nie ośmieszają 
królowej, lecz mówią o niei z najwick 
szym szacunkiem. 

Po narodzinach pierwszego dziecka, 
królewny Karoliny, królowa Astrid zdo 
by?? sobie powszechną uwagę całego 
uarodu belgijskiego. 

Wkrótce po narodzinach malej Karo 
litiki, królowa brała udział w jakiejś 
uroczystości publicznej. Ku zdumieniu 
obecnych, w pewnej chwili królowa po 
rzuciła zebranie, nie doczekawszy sie 
końca ceremonji. 

Dziwne to z punktu widzcrda etykie­
ty dworskiej postępowanie królowej zo­
stało wyjaśnione przez jej dimę dwo­
ru. Okazało się bowiem, że królowa 
sama opiekuje sie swojem dzieckiem 
1 nawet uroczystości publiczne nic sa 
w stanie oderwać jej od tych obowiąz 
ków. Uważała ona i w tym wypadku 
za rzecz najważniejszą przybycie do po 
koju dziecięcego w swym pałacu, niż 
wyczekiwać na sztywne ceremoniały. 

Jeszcze przed zamążpójśc?em księż­
niczka szwedzka Astrid, przebywając 
w Sztokholmie, uczęszczała, tak zwy­
czajna mieszczka, na kursy gospodar­
stwa domowego i była aaipilniejsza 
oodaj uczennicą. Gniewała się, jeże­
li chciano ją wyróżniać tylko dlatego, 
ie jest księżniczką. Powtarzała wszyst 
'.im, że na kursach jest tylko uczenicą 
ł niczem więcej. 

Do pracy królewna ziawiala się 
punktualnie o godzinie 7 rano i pracowa 
*o jak każda inna uczenica, poświęcając 
się całkowicie swoim zadaniom. W za 
kres nauki wchodziły zaję.ia gospo­
darskie, szycie, doglądanie dzieci. 

Na kursach byl zwyczaj, że każda 
uczenica koleino zajmowała się swoją 
grupą 7 koleżanek, których była „mat­
ką". — Otóż królewna Astrid 

była najlepszą matką 
w tym wypadku. 
Każda z uczenie miała także przez 

tydzień dyżurować w kuchiu. Te ku 
fbenne dyżury były 

najmilsze dla królewny. 
Przygotowywała najsmaczniejsze po 

t rawy dla swojej grupy, m y ł i naczy­
nia po obiedzie, wycierała szklanki i 
talerze, tak jak to czyni przeciętna 
tncharka w każdym domu. 

Królowa Belgji umie pięknie wyszy 
.vać na kanwie, haftuje, dzierga, steb 
r.nje, ceruje, robi wspaniale poduszki, 
tak modne dzisiaj w każdym domu, po 
trafi uszyć bieliznę, jednern słowem, 
zna się na wszystkiem nie po łeb­
kach, lecz gruntownie. 

Zresztą, królowa lubi te zajęcia, a co się 
lubi, to się robi najlepiej. Pałac królew, 
ski w Laacken jest przepełniony jej pięk 
nemi robotami. Wyszywane pięknie o-
brusy i serwetki leżą prawie na każ-
dem miejscu we wszystkich salonach. 
Królowa jest z nich dumna i pokazuje 
swoje prace gościom. Szyje ona też su­
kienki i bieliznę dla swoich dzieci sa­
ma, bez żadnej pomocy dla swoich dzie 
ci sama, bez żadnej pomocy postronnej 
szwaczki czy krawcowej. 

Zaraz po urodzinach maleńkiej Ka­
roliny park pałacu w Laacken, gdzie 
przebywa w dzień słoneczny wiele wóz 
ków z małemi dziećmi, był świadkiem 
niebywałego zdarzenia. Zebrane tam 
niańki zobaczyły nagle jakaś panią, któ­
ra pchała przed sobą 

wózek z dzieckiem. 
Nikt nie znał tej niańki, aczkolwiek ze­
brane w parku kobiety znały się z w i ­
dzenia prawic wszystkie... Okazało się, 
że wózek pcha własnoręcznie... królo­
wa Belgji, a dzieckiem leżącem w nim 
jest mała Karolina. 

Skazańcy w pięknym ogrodzie. . 
Trąd w naszym klimacie nie jest zaraźliwy 

Reporter wśród żywych trupów 
Kok temu położono kamień węgielny 

pod budowę nowego pawilonu przy pary­
skim szpitalu Sain-Louis. Dziś po raz pierw 
szy chorzy, dla których pawilon został spe 
cjałnie zbudowany, dzięki funduszom Kawa 
lerów Maltańskich, obejmują w posiadanie 
swoje mieszkanie, z którego już nigdy 

za życia nie wyjdą. 
To trędowaci. Jak dziwnie, jak niewiarygo 
dnie brzmi ta wiadomość. 

Wydawało się, że trąd już nie istnieje, 
że zniknął nazawsze dawno z powierzch­
ni ziemi, ba, twierdzono nawet, że ta cho­
roba wcale nie istniała, że pod je] nazwę 
podciągano wszystkie, najnlewinniejsze cho 
ciażby choroby skóry, albo ostatecznie do­
puszczano możliwość istnienia te] straszli­
we] choroby w egzotycznych krajach, ale 
nigdy w sercu Europy. A tymczasem raz 
po raz nadchodzą niepokojące wieści: nie­
dawno, z racji miejscowego buntu, dowie­
dzieliśmy się o istnieniu całej wsi trędowa­
tych w Rumunji. Parę miesięcy temu donie­
siono o wypadku trądu w Warszawie, te­
raz znów okazuje się, że w Portugalji 
istnieją dziesiątki tysięcy trędowatych, w 
Katalonji zamknięto w szpitalach przeszło 
dwustu chorych i nadchodzą wieści, że licz 

POLSCY HARCERZE W (HARBINIE. 
36-ciu druhów marzy o ojczyźnie. 

Wychodzący w Charbinie „Tygodnik 
Polski" podaje w ostatnim numerze, który 
właśnie otrzymaliśmy, szereg danych, do­
tyczących rozwoju harcerstwa polskiego na 
gruncie tak dalekim i obcym. Harcerstwo 
polskie w Charbinie jest organizacją młodą, 
bo liczącą 

zaledwie dwa lata, 
ale pełną energji i dobrze się rozwijającą. 

W r. 1932 było 15 harcerzy, z których 
tylko trzech miało stopień młodzika. Po 
trzech miesiącach dwóch z nich wyjechało 
do Polski na studja. Na ich miejsce przyby 
ło trzech i ci (zastępowi) prowadzili pracę 
harcerską. Robiono zbiórki, wycieczki, szyko 
wano harcerzy na młodzików, marzono o 
obozie letnim, ale niespokojne czasy i ban 
dytyzm przeszkodziły temu. 

ierwsze oryginalne zdjęcie walki Baer -Camera. 

W tak ciężkich, niezwykłych warunkach 
powstawała młoda polska organizacja. 
Wielka powódź w Charbinie wykazała, że 
harcerze są już przygotowani do pracy spo 
łecznej. Harcerze brali czynny udział w ak­
cji ratowniczej. Wywozili ludzi z miejsc za 
topionych, rozwozili żywność i L d. 

Dopiero w r. 1933 wzmocniło się har­
cerstwo organizacyjne. Drużyna liczyła prze 
ezło 30 harcerzy. Z tych 14 posiadało sto­
pień młodzika. Zbiórki, wycieczki 1 wieczór 
ki zespalały młodzież harcerską coraz cia­
śniej. W lecie został urządzony 10-dniowy 
obóz na zastępowych w okolicy cukrowni 
w Aszyche. W ciągu tego czasu zastępo­
wi pogłębiali swą wiedzę I stosowali ją w 
praktyce. Świeże i czyste powietrze, zieleń 
drzew, rzeka, strawa ugotowana po harcer 
sku, w kociołkach i życie prawdziwie obozo 
we dopełniały tego wszystkiego. 

Na czele harcerstwa w Charbinie stoi o-
becnic p. H. Maciąg. Stan drużyny w r. 
1934 przedstawiał się następująco: Druży­
na harcerska 

liczy 36 druhów, 
żz tych 20 młodzików i 16 kandydatów. Mło 
dzież coraz więcej Interesuje się harcer­
stwem, szczególnie młodzi. Praca harcer­
ska posunęła się bardziej naprzód, niż 
przedtem. 

Drużyna polska, jak się dowiadujemy z 
dodatku harcerskiego p. t „Czuj duch", 
w ostatnich czasach nawiązała łączność ze 
skautami rosyjskimi. 

Tak oto w dalekim Charbinie pracują 
polscy chłopcy-harcerze z myślą o kochanej 
choć dla wielu nieznanej im Ojczyźnie. 
Jakże dobrze muszą oni rozumieć harcer­
skie hasło. 

ba ich się zwiększa. Ilu jest trędowatych 
oa świecie? Cztery miljony! Cztery mil jony 
trędowatych, z tego w samych tylko Chi­
nach mieszka 

500 tysięcy, 
a we francuskich kolonjach 300 tysięcy. W 
samej Francji, we Francji europejskiej, we­
dług twierdzeń lekarzy-specjallstów tej stra 
szliwej choroby, jest około tysiąca trędowa 
tych. Są oni izolowani w szpitalach Bre-
tanjl, Owernjl i Nicei. 

Co to jest trąd? Najokropniejsza z cho­
rób skóry, spowodowana bakcylem ilanse 
na. Studjowanie trądu jest o tyle utrudnio­
ne, że świnki morskie, na których się zwy­
kle dokonuje doświadczeń, absolutnie nie 
reagują na zarazek trądu, 
a na ludziach przecież nie można ekspery­
mentować! Trąd ukazuje się na powierzch 
nl skóry najpierw w postaci plam, potem 
zżera kończyny, które kruszeją jak stare 
mury, obłupując się kawałami, potem czę­
sto atakuje nerw wzrokowy. 

Ale najgorsze ze wszystkiego jest cier­
pienie moralne. Trędowaci są parjasami, 
prawdziwymi żywymi trupami. W średnio­
wieczu odprawiano nad nimi ceremonje po­
grzebowe, potem, ubranych w czarne szaty 
odprowadzano do odosobnionego domu po 
za miastem. Zostawali tam do śmierci. 

Jakaż różnica między tym ponurym o-
brazem z przepaści, a pięknym ogrodem, w 
którym mieści się jasny pawilon, o wiel­
kich oknach, obramowanych kwiatami. W 
tym szpitalu, znajdującym się w Paryżu, trę 
dowaci nie czują się wcale 

tak nieszczęśliwi 1 poniżani. — 
Chorzy, jak wszyscy inni w ich otoczeniu. 
—< Nieuleczalni chory — to wszystko. Ale 
można ich odwiedzać, każdy z miasta mo 
że przyjść. Bo... trąd w naszym klimacie 
nie jest wcale zaraźliwy! 

Wielki uczony, profesor Oougerot, opie­
kujący się trędowatymi, na pytanie o nlebez 
pieczeństwle zarażenia się trądem, odpowla 
da: 

Trąd zaraźliwy! Naturalnie, a gruz 
lica, czyż nie udziela się łatwo? 1 czyż nie 
jest niebezpieczna? Jeden trędowaty mniej 
mnie niepokoi, gdy go spotkam w tramwa­
ju, niż gdy się zetknę z gruźlikiem. 

Jeden z licznych reporterów, którzy na 
l wieść o otwarciu pawilonu dla trędowa­

tych pospieszyli go obejrzeć tak opisuje 
swoją wizytę w tym bądźcobądź niezwy­
kłym przytułku szpitalnym: 

— Niech się pan zbytnio im nie przf 
gląda, niech pan nie okazuje ani zbytniej 
ciekawości, ani litości — powiedział dok­
tór Oougerot — a przedewszystklem niech 
pan schowa swój notes. — I niech pan pa 
mięta, źe gdy będzie ml pan zadawał ja­
kieś pytania, tyczące chorych, czy sposobu 
ich życia, nie wolno panu wymówić sło­
wa „TrątT, czy „Trędowaty". A następnie, 
cierpliwości! Nie zaprowadzę pana wproś 
do nich, żeby się nie domyślili, że są 

przedmiotem specjalnej ciekawości. 
Przejdziemy przez inne pawilony, a gdy 
znajdziemy się wobec trędowatych, trąc 
pana niewidzialnie. 

W pierwszej sali profesor nie musiał t> 
portera trącać, bo znaleźli się w obecność 
dwóch kobiet o twarzach zżartych trądeffl' 
Jedna z nich wyglądała jak stara statua: 
nos odtrącony, puste oczodoły, skóra, jak­
by z szarego kamienia. Podobna była dc 
finksa z Gizeh, tak stara, tak zużyta twari 
.jakby zwietrzała. 

Inny chory pochodził z Gwadelupy 
twarz miał gładką, ale pod skórą można b" 
ło dostrzec drobne grudki, innym 

brak było kostek u nóg, 
u dłoni brak paznogel, skóra szara, martwi1 

skóra. Ale wszyscy na pytanie lekarza, od 
powiadają pogodnie 1 optymistycznie: 

— O teraz jest o wiele lepiej— 
Jeden pokój w pawilonie jest przezit* 

czony dla małżeństwa, które przed paronK 
laty pojechało do Brazylji, celem zdobycia 
majątku. Jest jedna matka oślepła 1 jej 
syn. Chłopiec ma dwadzieścia lat i przeby-! 
wa w szpitalu od dwunastu lat 

W Saint-Louis jest dziś dwunastu trędo 
watych. i worzą maleńkie społeczeństwo — 
i ciągle nasuwa się na myśl wspomnienie 
różnicy traktowania Ich dawniej i obecnie. 
Przecież teraz jeden z chorych, staruszek] 
/4-letni, chcąc wygłosić przemowę dzlęk-j 
czynną do profesora, ich dobroczyńcy, zna-J 
lazł te proste 1 jakże wzruszające słowa:. 

— Panie doktorze, nasze ciała są dja-| 
bła warte, wiemy o tem dobrze, ale my\ 
posiadamy także duszę i przecież dlatego 
nas kochacie, jakby nie było^ Dziękujentf 
wam z całego serca!.-

1 I 
Temperament, a obowiązek. 

„Daily Herald" podaje zabawną history] 
kę, bohaterami której byli jakoby Charles 
Chaplin i jeden z książąt panującej w Euro­
pie dynastji. Książe, imienia którego z przy 
czyn zrozumiałych nie wypada wymie­
niać, odwiedził ostatnio Hollywood, jako 
gość znakomitego Chaplina. Pragnąc zazna­
jomić się z pracą artysty, dostojny gość u-
dal się również do atelier filmowego, gdzie 
gospodarz zajęty był nakręcaniem 

swego nowego obrazu. 
R znanego artysty filmowego na tyle pod 

nieciła kcięcia, że nie namyślając się dłu­
go, doszedł do niego. Charles i jego gość 
poczęli dokazywać przed kamerą kinową, 
bawiąc się znakomicie. Lecz kinooperator, 

Max Baer (po lewej stronie) .zadaje Car nerze cios lewym sierpem. W 11 rundzie 
Baer zwyciężył. 

a wie na stole króla Macieja. 
Sztuka kucharska w dziejach wieków. 

Niejaki pan Gundel, prezes węgierskiego 
viązku kucharzy, wydał niedawno, w Bu 
apeszcie dzieło pod tyt.: „Sztuka kuchar-

w dziejach wieków". Dzieło jest po-
ażne, a przytem związane ściśle z dzieła-
I cywilizacji. 

Na wstępie dowiadujemy się, że pierw-
za książka kucharska była pisana po san-
krycku, na kilka wieków przed naszą e r * . 
Jastanawia, że jest to rzecz, którą, wedle 
Izisiejszych pojęć, można nazwać wegeta-
jańską, jako że przepisy, w niej zawarte, 
otyczą tylko potraw, przyrządzanych 

z najrozmaitszych jarzyn. 
Również i majonez nie jest, według p. 

undel'a, wymysłem włoskim czy francu-
im, gdyż przepis na majonez znajduje się 
starych księgach łacińskich, sięgających 

pokl cesarza Augusta, a więc mającym 
ż około 19-stuleci. 

Autor, po dłuższym wstępie, zatrzymuje 
się niemal wyłącznie przy swej ojczyźnie, 
czyli przy Węgrzech. Dowiadujemy się, żc 
wśród wszystkich panujących, jednym z 
większych smakoszów, był król Maciej 
(wiek 15), czego dowodem jest uczta jego 
weselna, na której były aż 24 dania. Za naj­
delikatniejsze wśród nich uchodziły pawie i 
gatunek jarząbków. Za przyprawę wyso­
ko cenioną, uchodził szafran, który, na dwo 
rze króla Macieja pochłaniał miesięcznie po 
ważną sumę, 

około 60 tysięcy florenów. 
Pierwsza książka kucharska na Wę­

grzech pojawić się miała, według źródeł, 
przytoczonych przez autora, dopiero w po­
łowie 16-go stulecia, a zajmowała się prze 
ważnie potrawami mięsnemi. Na przyrzą­
dzenie wołowiny, było w niej aż 66 przepi­
sów najrozmaitszych. 

Przesąd o tzw. zapatrzeniu się 
nie ma naukowego uzasadnienia. 

Szeroko rozpowszechnione . jest 
wśród ludu mniemanie, że najrozmait 
sze wrażenia przyjemnego, czy też 
przykrego rodzaju, odniesione przez ko­
bietę w czasie ciąży mogą wywrzeć do 
datni albo ujemny wp ływ na rozwój 
dziecka. — To też często przyszłe mat 
ki ze szczególną uwagą oglądają np 

obrazy pięknych dzieci 
w nadziei, że w ten sposób wpłyną ko­
rzystnie na wygląd narodzić się mają­
cego własnego dziecka. Z drugiej stro 
ny słyszymy nieraz, źe wrodzona wa 
da rozwojowa i zniekształcenie danego 
dziecka wywołane zostało wskutek 
ujrzenia przez matkę podczas ciąży 
jakiegoś zwierzęcia, czy też wskutek 
doznanego z jakiegokolwiek powodu 
przestrachu. Ta wiara w „zapatrzenie 
się", jest prastara. Już w Starym Te­
stamencie czytamy, że Jakób przywią­
zywał brzemienne zwierzęta domu do 
pręgowanych pali, aby przy pomiocie 
otrzymać pstrokate cielęta czy owce. 
Jednakowoż pogląd ten nieuzasadnio­
ny jest ani tein, że jest odwieczny, ani 
tem, że jest tak rozpowszechniony. 

Wrodzone wady cielesne u dzieci spo­
wodowane są według obecnego stanu 
wiedzy 

po części dziedzicznością, 
po części zaś przez pewne zaburzenia 
mechaniczne podczas pierwszych mie­
sięcy, rozwoju, jest rzeczą wykluczoną, 
ażeby jakiekolwiek wp ływy psychiczne 
mogły w tym kierunku odgrywać ro 
lę. To samo dotyczy usiłowań, podej­
mowanych w celu wywarcia wpływu 
na przyszły, rozwój duchowy nowo­
rodka. Tak widzimy, nieraz, że kobiety 
w czasie ciąży uprawiają intensywnie 
muzykę, czy też inne sztuki piękne w 
oczekiwaniu, że w ten sposób użyczą 
przyszłemu dziecku odpowiednich ta­
lentów. Wedle znanych prac o dziedzi­
czeniu dziecko muzykalnych rodziców 
byłoby również posiadało zdolności 
muzykalne. Oczywistą jest rzeczą, że 
piękne zajęcia w czasie ciąży nie są 
szkodliwe, jednakże byłoby pożądanem, 
aby wreszcie zniknął ten przesąd, poku­
tujący po dziś dzień-nawet w sferach 
oświeconych. ' 

Dr. Ew 

nic tracąc zimnej krwi, 
kręcił sobie nadal korbą, 

nie na żarty uwieczniając wszystkie figle ko 
mika i jego królewskiego partnera. Dopiero; 
po powrocie do Europy książę zdał sobie i 
sprawę ze swego zachowania się, wobec 
czego napisał Chaplinowi list z prośbą o 
dyskrecję. Ten zaś, obiecując wykonać pro­
śbę księcia, rjie mógł powstrzymać się od 
żartu, pisząc: 

— Jeżeli wasza wysokość będzie dobrze 
się sprawował, — film umrze razem ze 
mną, nie zobaczywszy ekranu. Jeżeli zaś 
Wasza Wysokość będzie złym królem, wów 
czas odstąpię zdjęcia komunistom Waszego 
kraju, dla demonstrowania obrazu i 

ośmieszenia dostojnej osoby, 
w rezultacie czego może nawet nastąpić ab 
dykacja Waszej Wysokości. 

W taki sposób, jeśli można wierzyć tyw 
opowiadaniom, w kasie ogniotrwałej zna­
nego komika, w szczelnie zakorkowanej 
blaszanem futerale, znajduje się los pewne; 
monarchji europejskiej. 

j . K. 

PODSŁUCHANE 
DOLA ŻONATYCH. 

— Moja żona wykorzystuje rmjblah-
szy nawet powód do wszczynania kłót­
ni. 

— Szczęśliwy człowieku'. Moja żo 
na czyni to bez żadnego powodu. 

CHOROBA. 
Lekarz: — Co panu dolega?. 
Pacjent: — Panie doktorze. Jem ż 

apetytem, piję chętnie, dobrze śpię, ale 
ilekroć chcę zabrać się do J?.kiej pracy, 
dostaje dziwnych dreszczy... 

PRZYCZYNA. 
Lekarz: — Na pańskiej głowie 

spuchlizna, świadczy 
wowym charakterze. 

Pacjent: Zgadza się. Moja żoaa^esj 
bardzo nerwowa. 

jest 
to o bardzo ner-
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